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re d a fcey i: ul. Syketuska 1. 40, 1. piętro 

otwarte od godz. 10 rano do godz. 1 w połud. 
8 t a i »  a d m i n i s t r a c j i : ul Kopernika e. 7

parter (sklep), otwarte od godz 9 rano do 7 wie­
czorem bet przeiwy.

P rzedpłat* n a „(ia ze tę  Narodową**
w y n o s i :

n a  p r e w i a c y i  :  "  i t  §  r a n i e )  :
»  kor. 5 *  h.
7  „ 6 0  „ 1 0  kor 5 0  h.

półrocznie 1 »  „  1 5  ,  —  „ 8 1  , — „
Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 

raz * „T y g o d n ik ie m  n ó d  i  p © w le * c i “ *
« b  tei ■ warszawskim tygodnikiem J U a r n « M 

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie & kor. 4 0  h

* na prowineyi O „  OO „
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

4 0  hal. miesięcznie.

w o  L w o w i e :
hdesięcznie 9 kor.
kwarlalnie O _

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

O G M M Z EN 1A  i P B Z E D P Ł 4 T Ę
przyjmują: w e  L w o w i e  i Admimstraoya „Gazety 
Narodowej" ulica Kopernika 7 i binro Sokołowskiej 
Pasaż Hausmana; w e  W i e d n i n  ■ Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) Wahlfischgasse 10 — Rudolt 
Mosse Seilerstadte 2 — A Oppelik Grunangergasse 
12 — M. Dukes N&ohf.: Mai. Augenfeld & Emerich 
Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Sohallek Wollzeile 11, 
J. Danneberg, II. Praterstrasse 33 ; Adolf Gbulaw- 
ski VI. Getreidemarkt Nr. 13; w  B u d a p e u e i e t  
Juliusz Leopold VII,Elisabethring 54; we F r u k >  
i u r e i e  n. M .: Haasenstein & Yogler i G. Daubo 
4  Comp.; w  P a r y ż u : C. Adam Ciborowski 37 
rue deYarenne Pans; w  W a r s z a w i e : Reioh- 
mann & Freudier.

CEN A OGkOHZEUl: O g ło sze n ia  zw y- 
ezn|z,e na jeunosipaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub jego miejsce 20 hal. — N a łe a łia M  za 
wiersz lub iego miejsce 60 haL— U ł o ż y  p w U t>  
e z n o S c i  za viersz lub jegc miejsce 1 kor.—P r y ­
w a tn a  k o rezp o n d e n ey z  6 haL od wyraz w.
Numer kosztuj) £ hai., n i  prowiucyi 10 h.

(Numera dawniejsze kosztnjr po 10 ot.)

Zadłużenie urzędników 
a kredyt osobisty.
W ie d e d  13. kwietnia.

Ankieta w sprawie osobistego kredytu 
l lichwy, zwołana przez wiedeńskie stowa- 
łsyszenie polityczno-ekonomiczne, jeszcze nie 
Ukończyła prac swoich, a już teoretycznie i 
praktyoznie roztrząsają kwestyę utworzenia 
odpowiednich organizacyj kredytowych dla 
tych zawodów, dla których sposobność ko­
rzystania z taniego kredytu dotychczas nie 
istnieje.

Jakkolwiek przyznać musimy, że zabiegów 
około utworzenia nowych organizacyj kredy­
towych bynajmniej za raeyonalny sposób 
Zapobieżenia straszliwemu zadłużeniu urzęd 
nikow prywatnych i państwowych — a o tych w 
pierwszej linii idzie — uważać nie możemy, 
to jednak dla oryentacyi zanotować chcemy 
Wszystkie w tej sprawie głosy, zasługujące 
Ua uwagę. Co do nas, powtarzamy: utwo­
rzenie nowych organizacyj kredytowych, w 
których urzędnicy korzystaćby mogli z tań­
szego kredytu, za sanacyę opłakanego poło­
żenia ekonomicznego uważać nie możemy. 
Przeciwnie. Będzie to raczej może łatwiejsza 
sposobność do robienia nowych długów, a z 
drugiej strony sposobność do gorączkowego 
zakładania różnego rodzaj* instytucyj i insty- 
tucyjek finansowych, nie opartych na zdro­
wych podstawach materyalnych, mogących 
zatem liczyć na krótki tylko i suchotniczy ży­
wot. U nas taka epoka „gnindersjła", choćby 
tylko była przejściową i krótkotrwałą, mogła­
by dużo spowodować nieszczęść i skompro­
mitować nas za granicami kraju.

Posłuchajmy, co w sprawie utworzenia 
Uowych instytucyj dla kredytu personalnego 
W Wiedniu pisze jedno z wiedeńskich najpo­
ważniejszych pism ekonomicznych: „Słychać
0 całym szeregu projektów, propagujących 
utworzenie speoyalnych instytucyj kredyto­
wych, mających zapobiedz potrzebie uzyska­
nia łatwego, taniego kredytu osobistego. Jeżeli 
wierzyć mamy pogłoskom, powstać ma insty- 
tucya kredytowa dla oficerów i kilka takich 
instytucyj dla urzędników, które ponoś mają 
Zapewnioną materyalną i moralną pomoc ze 
strony rządu. Wątpić należy atoli, czy przez 
Utworzenie rzeczonych instytucyj zdoła się 
•porządkować stosunki finansowe urzędników
1 oficerów, wymagające co prawda grunto­
wnej sanacyi. Obawiamy się raczej, że zadłu­
żenie tycn kół, mimo niższej stopy procen­
towej i korzystniejszych warunków spłaty, 
jeszcze się powiększy. Jeżeli tego rodzaju kasy 
zaliczkowe mają liczyć na rzetelne powodze­
nie, natenczas rozporządzać muszą ogromnym 
własnym kapitałem, bo na obce fundusze, 
szczególnie w pierwszych latach istnienia, 
rachować nie mogą, a nagromadzony przez 
te instytneye portfel wekslowy z natury 
swej do „uruchomienia* się nie nadaje. Gdy­
by się nawet udało instytucyę podobną w 
kapitał kilkumilionowy wyposażyć, nie mógł­
by wielkiej rozwinąć działalności, gdyż za 
pasy gotówkowe niebawemby się wyczerpały, 
a dalsze udzielanie kredytu musiałoby się 
ograniczyć do sum, wpływających ze spłat 
zaciągniętych pożyczek. Jako dowód słuszno­
ści tego twierdzenia posłużyć może „instytu 
cya kredytowa dla kół przemysłowych* w 
Wiedniu (Gewerbliohes Kredit-lnstitut), która 
mimo długoletniego istnienia, mimo wielkiego 
zakresu działania, do którego miałaby spo­
sobność, nie zdołała powiększyć swego aż 
nadto skromnego kapitału akcyjnego."

Horoskopy, jakie pismo wiedeńskie sta­
wia projektowanym instytucyom finansowym 
dla kredytu osobistego w Wiedniu, dla nas 
powinny być poważną i uwagi godną wska­
zówką na wypadek, gdyby plany sanacyjne, 
odnoszące się do obdłużenia urzędników, w 
podobnym poruszały się kierunku. Ostrożność 
byłaby u nas tembardziej wskazaną, ile że nasze 
stosunki ekonomiczne nie mogą przecież iść 
w porównanie z wiedeńskimi i w sprawach 
finansowych ani doświadczenia, ani „zimnej 
krwi“ finansistów niemieckich nie posiadamy.

( - » . )

MARYA RODZIEWICZÓWNA.

C Z f l W
P o m i e ś ć

Ciąg dalizy.

Zresztą nie czuła ona do wiedzy ani 
iału, ani potrzeby i po paru lekcyach Zo- 
l poznała, że jałowy ten grunt próżna pra- 
oncieć uprawić. Zresztą Emilka kategory 
lie oświadczyła, że ma narzeczonego, więc 
; żadnej nauki nie potrzebuje, tylko ohoia- 
,y „przypomnieć sobie" literaturę, bo jej 
rzeozony, pan Wilbik, „inżenier przy ka­
le* bardzo lubi „wiersza-. Uczyła się tedy 
srsay i słuchała, ziewając, wykładu Zośki 
dasykach. . .

Czasami Zośka miała wyrzuty sumienia, 
wyzyskuje Bajkowską — ale gdy spoj- 

Ja po klitce, gdy z zimna nie mogła usnąć 
a resztek restauracyjnych nie była w sta- 
przełknąć, skrupuły cichły i słuchała obo­

ma deklamacyi Emilki. Zresztą poprzednio , 
tej klitce mieszkały gęsi, które Bajkowska 
żyła dla swych gości więc Zośka w dal- 
m ciągu, tuczyła wierszami drób domowy 
pana Wilbika i czuła, że nic więcej ln­

em tym nie potrzeba. Zasiadła tedy Emilka

Uroczystości gregoryańskie.
B iy M  12. kwietnia.

Punktem kulminaoyjnym uroczystości, ja ­
kie się teraz odbywają w Rzymie ku uczczeniu 
pamięci jednego z największych papieży, św. 
Grzegorza w., była odbyta wczoraj solenna 
msza św., którą celebrował w bazylice waty­
kańskiej Pius X .

Rzym, jak wszystkie miasta na południu, 
jest o wczesnej porze rannej cichy i opusto­
szały; mieszkańcy bardzo późno udają się na 
spoczynek i nie wcześnie wstają Wyjątek sta­
nowią uroczystości, jak wczorajsza. Wczoraj 
Roma jeszcze przed wschodem słońcu, obudzi­
ła się ze snu. Na ulicach był widoczny ruch 
niezwykły. Ku Watykanowi ciągnęły długie 
szeregi powozów, tramwaje o dwie godziny 
wcześniej, niż zwykle, wprowadzono w ruch. 
Wzdłuż chodników ciągnęły nieprzejrzane 
tłumy pieszych. Wszystko spieszyło za Tyber, 
mimo dnia powszedniego, przebrane starannie, 
odświętnie. Na pl. św. Piotra kordony w oj­
skowe: karabinierzy doglądają porządku, Poza 
wodotryski mogą wejść tylko osoby, zaopa­
trzone w bilety wstępu. Karabinierzy i gwar- 
dya municypalna przestrzegają w tym chaosie 
ładu i porządku. Przed wejściem do bazyliki 
podwójny kordon grenadyerów. Karty wstępu 
są różnobarwne; oznaczone na nich strony: 
prawa, lewa i numery bram wchodowych. Mi­
mo tego mnóstwo nieporozumień; posiadacze 
kart białych cisną się do bram, gdzie mają 
wstęp właściele kart czerwonych; nie łatwa 
z nimi przeprawa. Wobec tego, że w bazylice 
miało się pomieścić kilkadziesiąt tysięcy o- 
sób, nie dziw, że dla przestrzegania porządku 
zaciągnięto wojsko wszystkich rodzai broni. 
Rewizya biletów musiała być bardzo ścisła. 
Wszak wszyscy jesteśmiy pod wrażeniem, że 
z Ameryki mieli przybyć anarchiści, których 
celem jest Watykan. Komendę wojsk, otacza­
jących Borgo Leonino, objął dzielny pułko­
wnik, cavaiiere Druetti.

Największy ruch zapanował koło godzi­
ny 8 z rana; gwar tłumów, dążących do ko­
ścioła św. Piotra, tłumią potężne odgłosy sre­
brnych dzwonów watykańskich. Kardynałowie, 
damy z arystokracyi i członkowie ciała dyplo­
matycznego wchodzili przez zakrystyę (osobny 
gmach olbrzymi, przybudowany dc bazyliki). 
Wszystkie panie były ubrane czarno i miały 
czarne woale na głowie.

Jesteśmy we wnętrzu Kościoła św. P io ­
tra. Marmurowe ściany bazyliki przyozdobio­
ne adamaszkiem purpurowym, bramowanym 
złotem i srebrem; w nawach kościelnych wie­
lotysięczne rzesze. Zewsząd zalatuje szmer i 
gwar. Lecz obraz ogólny nie przedstawia się 
tak imponująco, jak za poprzedniego pano­
wania. Jedynie dyplomaci wystąpili korpora- 
tywnio, w sąsiednich lożach, wszystko inne 
zmieszana z tłumem. Gdzieniegdzie umie­
szczono fotele dla przedstawicieli znakomi­
tych rodów. Wojsko papiezkio pełni swe obo­
wiązki; gendąrmi póntificii imponują swą oka 
załą postawą. Wtajemniczeni dostrzegają muó- 
stwo tajnych agentów włoskich i detektywów, 
sprowadzonych z całego kraju. Jakież to smu­
tne i upokarzające współczesnych signum tem- 
poris. Detektywi oddają podejrzane indywidua 
żandarmom papiezkim, ci odprowadzają po­
dejrzanych do bram gdzie się nimi zajmuje 
polieya miejska.

Rzecz jasna, że wstęp do bazyliki otrzy­
mali wszyscy niemal cudzoziemcy. Polonia 
stawiła się w liczbie imponującej. Wśród 
książąt Kościoła zauważyłem młodocianą, ru­
mianą postać waszego młodego arcypasterza; 
ks. arcybiskup Bilozewski był w infule i w 
ornacie białym, przyozdobionym wizerunkami 
świętych polskich i godłami narodowemi 
Szeptano : i bravi Polacchil gdy wystąpili nasi 
klerycy z kolegium polskiego, odznaczający 
się zielonymi pasami. Obok ni n stawili się 
Zmartwychwstańcy w czarnych pelerynach z 
generałem ks. Smolikowskim na czele, który 
przybrał szaty wschodniego obrządku. W  je ­
dnej z bocznych kaplic ujrzałem znaną całe­
mu Rzymowi postać kapłana-ascety, nieco 
pochylonego, w skromnej, wytartej, zielonko 
watei „ferajoli**. Toż to najlepszy opiekun 
pątników polskich, świątobliwy ks. Jozef Az- 
biewioz, znany w Rzymie pod nazwą: un san- 
to Tolacco -  święty Polak. Sceptycy uważają

do lekcyi i zaczęła „wydawać" „Czarny szal", 
„kawałek* swego wyboru, utykając co parę 
słów a Zośka cierpliwie sto razy ją  popra­
wiała i dopowiadała lub tłómaczyła, aż wre­
szcie Emilka dobrnęła do końca i popro­
siła o nowy „kawałek", tylko żeby był „ro­
mansowy".

Z proponowanych przez Zośkę wybrała 
po długim namyśle i wahaniu „Świteziankę" 
i poczęła ją  odczytywać.

— Wilbik może się domyśli, co to jest. 
Mickiewicz pewnieby nie poznał — pomy­
ślała Zośka po bezowocnej lekcyi dekla­
macyi.

Na zakończenie lekcyi, by mniknąó wy­
kładu literatury, Emilka zaczęła rozmowę.

— To ten prawdziwy pan Motold był u 
pani? Ja myślałam licho wie co o nim, a on 
sobie taki, jak każdy. Nawet bizydki i już 
siwy. Kudy jemu do inszych kawalerów.

— On też nie kawaler!
— Ja wiem — ale tyle o nim gadają. 

Myślałam, że taki piękny, okazały, a on na­
wet wcale na wielkiego pan® nie wygląda. 
Mama tak nad nim skacze, ź e a ż  mnie za nią 
Wstyd było. Pewnie się z uiej naśmiał I Mó­
wiła mi Zołnowska — k a s y  ero w a z Łasicka, 
że jego oni wszyscy strasznie się boją — nie 
wiedzieć czego! Ukłoniłam mu się, jak przez 
sień szedł, tak zaraz się od kłonił. Długo u 
pani siedział; dobrze, że żon»ty!

I roześmiała się.
— Dlaczego: dobrze? — spytała spokoj-

go za dziwaka. Ile jednak dobrego ten „dzi- 
wak“ przez swe wielkie wpływy zdziałał dla 
Kościoła w Polsce, dla rodaków, do Rzymu 
przybywających — to opowie kiedyś histo- 
rya...

Uroozystośó miała się rozpocząć o go­
dzinie 9; trzeba było jednak przeczekać je ­
szcze 25 minut, zanim się pojawił orszak pa- 
piezki. Zjawienie się Piusa X  w bazylice 
oznajmiła zebranym pobudka 24 trąb srebr­
nych, które zagrały hymn papiezki. Papieża 
niesiono na złotej lektyce (ofiarowanej Leo­
nowi X III  przez Neapolitańczyków); nad le­
ktyką niesiono baldachin, obok pawie wa­
chlarze. Powitania szumnego nie b y ło : nikt
nie wznosił okrzyków, nikt nie oklaskiwał; 
wiele osób powiewało chustkami Na kartach 
wstępu było wyraźnie powiedzianem, że nie 
należy wznosić okrzyków: per esspre^so dedde 
rio di Sua Suntita (na wyraźne żądanie Jego 
Świątobliwości). Do żądania zastosowano się 
naturalnie, ale bardzo niechętnie. Krewki 
Włoch musi zewnętrznie objawić swoje uczu­
cia. Nam, synom Północy, musi się wydawać 
dziwacznym, nawet teatralnym tego rodzaju 
zewnętrzny objaw sympatyi; u Włochów, 
Francuzów, Hiszpanów jest on zupełnie na­
turalny, przyrodzony. To też nie dziw, że 
było dla włoskich uczestników wczorajszego 
obchodu pewnegc rodzaju zawodem, rozczaro­
waniem, gdy im zabroniono po swojemu wi­
tać głowę Kościoła rzymskiego.

Nie tak dawne widziałem temu Piusa X gdy 
po raz pierwszy odprawiał mszę św. na grobie 
św. Piotra. Wczoraj papież był bardzo zmie­
niony : blady, bardzo wzruszony, błogosławił
rzesze ręką drżącą, pochylony La lewy bok. 
Widoczną była na twarzy papieża wielka de- 
presya. Dopiero, gdy usłyszał pierwsze dźwię­
ki śpiewów gregoryańskich, uśmiechnął się 
z lekka

Śpiewy gregoryańskie, w których uczest­
niczyło przeszło 1000 śpiewaków, nio wy­
warły na rzeszach pożądanego wrażenia. 
Uznano je za monotonne (są na jedną nutę 
pisane) i nie odpowiadające teraźniejszemu 
duchowi czasu; wszak utworzono je przed 13 
wiekami. Publiczność rzymska doznała wiel­
kiego rozczarowania; takiem jest ogoine 
zdanie

W  samo południe ceremonia się skoń­
czyła. Po mszy św. nie papież, ale jeden z 
kardynałów, wygłosił słowa benedykcyi apo­
stolskiej. Pius X . błogosławił tłumy; wido- 
oznem było na jego twarzy znużenie, właści­
we starcom u schyłku siódmego krzyżyka. 
O śpiewie gregory*óskim w bazylice św. Pio­
tra pisze dzisiejszy Osservatore pomarto, że 
wykonanie było wyborne, ale wstrzymuje się 
od wszelkion bliższych uwag.

K. p o s z y ć .

Wojna rosyjsko - japońska.
K lęsk a  Etosy! na m orsa.
Z telegramów, które nadeszły dziś w 

nocy, okazuje się, że nietylko pancernik „Pie- 
tropawłowsk“ , skutkiem natknięcia na minę 
japońską, wyleciał w powietrze, a z nim zna­
lazło w nurtach morza śmierć przeszło 600 
ludzi, ale nadto t o r p e d o w i e c  „B  e z - 
s t r a s z n y * 1, wysłany na rekonesans, straci 
wszy skutk;em panującei mgły połączenie z 
rosyjską eskadrą, został pochwycony przez 
japońskie torpedowce i z n i s z c z o n y ,  a 
wreszcie i p a n c e r n i k  rosyjski „P o  b i  e- 
d a “ t r a f i o n y  t o r p e d ą  j a p o ń ­
s k ą ,  p o n i ó s ł  u s z k o d z e n i a ,  jak­
kolwiek nikt na nim raniony me został. Pan­
cernik „Pobieda* należy do okrętów bojo­
wych, których było na początku wojny siedm, 
jest to okręt nowy, bo z r. 1900 i posiada 
12.674 ton pojemności, przeto znacznie wię­
kszy od zatopionego „Pietropawłowska*, na 
którym admirał Makarów jedynie dlatego za­
tknął swoją banderę, że cały sztab mógł się 
w nim wygodnie umieścić. Zniszczony torpe­
dowiec „Bezstrasznyj" pochodzi z r. 1899 i 
posiadał 350 ton pojemności.

Ze źródeł japońskich nadchodzące rela- 
cye tak rzecz przedstawiają: D. 13 bm. (śro­
da) z brzaskiem demonstrowały pod Portem 
Arthura japońskie łodzie torpedowe i założy­

ły równocześnie miny przy wjeżdzie do ze 
wnętrznego portu, poezem się cofnęły i z 
główną eskadrą połączyły. Następnie ta eska­
dra wystąpiła, aby skłonić flotę rosyjską do 
wyjazdu, co się też u d a ł o .  Przytem naje­
chał „Pietropawłowsk" na j a p o ń s k ą  m i- 
n ę, która gol niszczyła,

Wedle Daily <£Mail, jak telegrafują z Lon 
dynu, pod portem Artura odbyły się w środę 
13 bm. d w i e  a k c y e :  Zaraz z brzaskiem 
dnia okręty japońskie rozpoczęły kanonadę, 
która trwała dwie godziny a którą niemiecki 
parowiec „Pronto* s«yszał. Rosyjska flota wy­
jechała z portu i zmusiła atakujących Jap >ń- 
czyków do cofania s:ę Japończykom również 
nie udało się ująć przybywającego do portu 
rosyjskiego krążownika.' Dopiero po chwili 
nadeszły Japończykom posiłki, które zmusiły 
Makarowa do cofnięcia się. Wtenczas to okręt 
„Pietropawłowsk" natknął na minę podwo­
dną. Następnie rozpoczęła zjednoczona flota 
japońska ostrzeliwanie, które rzekomo nie 
miało większych następstw dla Rosyan.

Wedle doniesień Timesa tylko 6 okrętów 
japońskich dawało strzały celem wywabienia 
Rosyan i Makarów natrafił na całą flotę ja ­
pońską za wyspami Miatau, gdzie się była 
ukryła. Bitwa trwała, wedle tej relacyi, do 
południa a japońskie okręty manewrowały 
z szybkością 18 mil morskich czyli o dwie 
mile morskie, a więc przeszło 4 kilometry 
więcej, niż szybkość „Pietropawłowska".

Jest jeszcze inna relacya a mianowicie 
p a r y s k i e g o  wydania C\eto York Heralda, 
wedL której pancernik „Pietropawłowsk* został 
t r z y k r o t n i e  trafiony granatami japoń­
skich t irpedowoów. C z t e r y  r o s y j ­
s k i e  k r ą ż o w n i a i  zostały oprócz te i  

go u s z k o d z o n e  i musiały wrócić do 
portu. Depesza ta Heralda przeszła przez ro­
syjską cenzurę. Natomiast w. ks. Borys tele 
grafował rb swego ojca: „O godzinie 3 rano 
zobaczyliśmy pożar, po 2 minutach „Pietro- 
pc.włowsk" zatonął. Eksplozya nastąpiła bez 
kwesty i wskutek natknięcia na minę pod­
wodną*.

Jak już wiadomo, komendę po Makaro­
wie, który pozostawił wdowę, 17-letnią córkę 
i młodszego syna, obejmie dowodzący obecnie 
flotą czarnomorską, wiceadmirał S k r y d ł o w ,  
który podczas wojny bokserskiej służył na 
krążącej wówczas po tamtejszych wodach 
eskadrze rosyjskiej, jest przeto z terenem 
obznajomiony. Podobno był on początkowo 
przeznaczony na wodza eskadry portartur- 
skiej’ , ale wskutek intryg zazdrosnego Ale- 
ksiejewa poruczono ten aroyważny posteru­
nek adm. Starkowi, aż nieubłagana koniecz­
ność powołała tam Mi karowa, w którym 
ogromne nadzieje pokładała Rosya. Wreszcie 
przyszła kolej na Skrydłowa, — ale zastanie 
on eskadrę do otwartej bitwy nie zdolną i 
do Portu Artura dopóty przygwożdżoną, do­
póki na wody wschodnio-azyatyokie nie nad­
ciągnie — jeżeli nadciągnąć zdoła — flota 
bałtycka, posiadająca zresztą prawia same 
okręty starej koustrukcyi.

Cała prasa angielska, jak telegrafują z 
Londynu, zaznacza, że z g o n  M a k a r o w a  
jest ogromną stratą dla Rosyi. Central Z\etes 
podaje telegram z Czifu, wedle którego Maka­
rów wybrał się właśnie z całą eskadrą dla 
krążenia, gdy ukryci za przylądkiem Liaoti- 
szang (ostatni cypel półwyspu Liaotung, w 
środku półkola od Portu Artura do zatoki 
Gołębiej, z której Japończycy ostrzeliwali nie­
kiedy ponad wzgórza Bort Artura) Japończy­
cy go zaatakowali Spostrzegłszy niebezpie­
czeństwo, Makarów nakazał odwrót, w którym 
właśnie okręt jego o d c i ę t o  (jak wspumie- 
liśmy „Pietropawłowsk* był powolny), otoczy­
ły go' torpedowce i pięcioma torpedami zo­
stał w pancerz trafiony, skutkiem czego w 
powietrze wyleciał. Jak słychać, także parę 
innyoh okrętów rosyjskich zostało uszkodzo­
nych.

Makarów wedle telegramów z Paryża 
p r z e z  t r z y  d o b y  się nie rozbierał, spo­
dziewając się lada chwila ataku Japończy­
ków. Godnem uwagi jest, że zaraz we dwa 
dni po objęciu komendy telegrafował do Pe- 
tersbuga z u s i l n ą  p r o ś b ą ,  aby mu przy­
słano admirała, któregoby w swoje najważ­
niejsze zamiary wtajemniczył, gdyż musi się

na to oglądać, że w pełnieniu swoich obo­
wiązków poledz może.

W  chwili katastrofy Makarów, jak te­
legrafują z Petersburga, był właśnie w swo­
jej kajucie. Uratowani z pancernika „Pietro- 
pawłowska1* utrzymują, że katastrofa trwała 
jedną chwilę, może sekundę, jak okręt nagle 
w koło się zakręcił i wyleciał w powietrze. 
W. ks. C y i  y 1, oparzony na twarzy i nogach, 
ocalał niemal cudem. Oto wybuch miny rzu 
cii go na odległość kilkunastu metrów od 
pancernika do morza, skutkiem czego wir to­
nącego statku nie porwał go za sobą a jako 
dobry piywan zdołał podpłynąć do ratunko­
wej szalupy.

W ra łe c le  Petersburga
Z Petersburga telegrafują do berlińskie­

go Local-An^eigera, że wskutek śmierci Maka 
rowa, a z nim i sztabu ogromne przygnębie­
nie zaoanowało na d w o r z e  c a r s k i m .  
Car drżał, gdy usłyszał o katastrofie, carowa 
długi czas: płakała. W ks. Włodzimierz, ojciec 
Cyryla, który pierwszy otrzymał wiadomość 
o* katastrofie, pośpieszył natychmiast do cara, 
bez płaszcza i kapelusza.

Przerażenie wywołane katastrofą, jak 
dziś nam z Petersburga telegrafują, nie usta­
je. Wszędzie kupią się ludzie. Mnóstwo udaje 
się pod pałac carski i gmachy ministeryów. 
Dziś 15. bm. odbyło się nabożeństwo dzięk­
czynne z powodu ocalenia W. ks. Cyryla, 
a takie admiralieyt zarządziła nabożeństwo 
żałobne za dusze adm. Makarowa i reszty o- 
sady okrętowej.

Car wysłał do wdowy po Makarowie u- 
myślnego kury era z kondolencyą i bierze sy­
na jego na swoje utrzymanie a córkę carowa 
do swego óworu. Jak słychsć, Aleksiejew, 
(Itóry z zawodu jest admirałem) obejmie na­
czelne dowództwo wszystkich sił morskich 
(więc i we Władywostoku) we wschodniej A 
zyi Wielki książę Sergiusz Miohajłowioz 
(więc nie brat cara) odjechał do Portu Artura.

K ondolencye.
Prezydent francuskiej rzeczy pospolitej, 

Loubet, po otrzymaniu wiadomości o strasznej 
klęsoe Rosyan wystosował natychmiast do 
cara telegram, w którym wyraża imieniem 
Francyi najszczersze współczucie z powodu 
nieszczęścia, jakie spotkało naród rosyjski i 
jego marynarkę. Minister spraw zagranicz­
nych, Delcasse, udał się osobiście do ambasa­
dora rosyjskiego w Paryżu, Nelidowa, celem 
wyrażenia mu wsDÓłczucik. Również fran- 
cusKi minlstęr marynarki, Peiletan, telegra­
ficznie przesłał kondolencyę rosyjskiemu mi­
nistrowi marynarki z powodu katastrofy * 
„Pietropawłow’skiem“ . Także bułgarski ks. 
Ferdynand wysłał depeszę kondolencyjną do 
cara a prezydent gabinetu, Petrow, do mini­
stra Lamsdorfa.

W  lelkanoe 
na D alekim  W schodzie.
W  Porcie Artura spodziewano się ataku 

Japończyków. Spodziewano się jednak o trzy 
dni wcześniej, bo w noc Wielkanocną wedle 
obrz. wschodniego tj. 10 bm. Oto, co telegra­
fują stamtąd: W noc Wielkanocną wszyscy 
oczekiwali nowego ataku Japończyków, skut­
kiem czego były przedsięwzięte poważne 
środki ostrożności. Dowódca floty, wioe-admi- 
rał Makarów, przepędził noc Wielkanocną na 
łodzi strażniczej,, jutrznię odprawiono w cer­
kwi oddziałowej. Świątynia była przepełniona 
modlącymi się. Obecni byli generałowie: 
Stessel, Smirnow, Nikitin, Kondratienko i 
Kostienko. Tylko spuszczone rolety w cerkwi 
i ciemności, okrywająoe cerkiew i miasto, 
świadczyły o oczekiwaniu napadu nieprzyja­
ciela. Pierwsze święto przeszło spokojnie, w 
nastroju świątecznym i przy dobrej pogodzie. 
Wojsko witało święto na swoich pozyoyach. 
Usposobienie wszystkich było podniosłe i 
rzeźnie.

Z C h a r b i n a  zaś telegrafują: W 
Gharbinie chłody i deszcze. Mieszkańcy, re- 
dakoya Charbińskiego wiestnika i komitet 
miejscowy urządzili na dworcu kolejowym 
święcone dla żołnierzy. Salę udekorowano 
flagami a napisem „Chrystus zmartwych­
wstał". Na południe wysłano oddziały fom o- 
cztowe, oraz pewną liczbę wagonów z arty-

nie Zośka.
— No, bo z kawalerem toby było nie­

przyzwoicie — chichotała Emilka.
Zośka popatrzyła na nią i rzekła:
— Jeść mi się chce. Pójdę na dół — 

może prędzej coś dostanę. Zostanie tu pani?
— Niech Pan Bóg broni. A tobym 

zmarzła. Już i tak ręce mi „zpierzchły". Pój­
dę do apteki po różaną maść — czy oo? 
A  może pani do nas dziś na wieczór przyj­
dzie? Będą goście, pan Wilbik przyniesie 
skrzypce i jest jeden urzędnik z „dumy*, oo 
ślicznie małoruskie pieśni śpiewa. Pani też pe­
wnie śpiewa.

— Ja przedewszystkiem jestem w ża­
łobie.

— Ach! prawda. Szkoda, że pani przyjść 
nie może, bo u nas bywają porządni panowie
i tak bywa wesoło, że raz, to aż „kwartalny* 
zaszedł dowiedzieć się, co to za hałas. Pano­
wie go potem na śmiech tak spoili, że go jak 
nieboszczyka odnieśli.

Śmiała się i Zośka, patrząc na nią, 
śmiała się także, tylko wcale inaczej i tak 
zeszły na dół, do prywatnego mieszkania Baj- 
kowskiej, na spóźniony obiad. Zasiadła do 
niego Zośka, rada ciepłu, pokrzepiona widze­
niem z Motoldem, że jej aż się śpiewać 
chciało z dobrej nadziei i otuchy, gdy w tem 
wpadła Bajkowska, poprzedzając jakąś kuso 
ubraną damę i zawołała od pręga:

— Ol; i jest ipanna Janicka, Proszę p~- 
nią. Miłego gościa prowadzę. Zaraz je',ć każę

podać. Proszę, proszę, niech panie tu się ba­
wią. Emilka, zastąp mnie przy bufecie, ja  
idę do kuchni — przywieźli tuszę na peke- 
fle jsz!

T wyleciała a Zośka popatrzała na nowo­
przybyłą zdziwiona, potem wahająca i do­
piero po głosie poznała.

— To ty, Stefa? Skądże cię bogi niosą?
Ucałowały się i nowoprzybyła poczęła

mówić prędko:
— A toś mnie ledwie poznała. Musia­

łam dopiero zeszkapieć. Tyś się nic nie 
zmieniła. Ten sam zuch. To dopiero kawał 
drogi tu do ciebie a Bronka cieszyła mnie, że 
blizko.

Aha, to cię Bronka wysłała! roześmia­
ła się Zośka.

— Wcale nie Bronka, zaprzeczyła ener­
gicznie. Jestem wysianniozką naszego komi­
tetu. Ale to dużo do mówienia. Teraz muszę 
spocząć i posilić mdłe ciało, bom wprost z 
kolei tu zajechała. Ty tu mieszkasz? podobno 
procesujesz się z rodziną.

— Bronka ci wszystko opowiedziała, 
więc po co mamy tą sprawą czas zajmować, 
kiedy tyle jest tematów ciekawych? Ja tu 
mieszkam, ale ugościć cię nie mogę, bo zmar­
zniesz w mych apartamentach, Zjemy obiad,’ 
i rozlokujemy się w hotelu. Okrutnie się cie­
szę. że cię widzę. Siedm lat mamy sobie do 
opowiadania. Coż z resztą naszej paczki się 
dzieje — pamiętasz — tych ślubnych sióstr 
siedm, cośmy wtedy w Łazienkach tak uro­

czyście przysięgały braterstwo i służbę jednym 
ideałom!

— Ano, wiesz, że Ludka, Anielka i Jó­
zia za mąż wyszły zaraz tejże zimy.

— Wiem, pisałaś mi! A Mania i Stasia?
— Mania bakałarzuje gdzieś na Ukra­

inie i przestała pisać od pńłtora roku. Pewnie 
też za mąż wyszła i to szczęście, bo była w 
wiecznej z losem niezgodzie i narzekała bez­
ustannie. Stasia jest ze mną bardzo z nią 
niedobrze. Bo i zdrowia niema, i złamaną się 
czuje na duchu. Straciła matkę, brat się oże­
nił, miała narzeczonego, który z nią zerwał, 
dowiedziawszy się że utrzymywały się z 
emerytury matki a funduszu innego nie po­
siada Przygarnęłam ją  — dałam rajęcie — 
jest kasyerką — ale lękam się, że skończy w 
zakładzie dla nerwowych.

— No i m) dwie — to i siedm! — rze­
kła Zośka — i mćwiąo to wyprostowała się i 
spojrzała przed siebie, w jakąś dal, sobie tyl­
ko widomą, w której coś pięknego musiałt 
widzieć, bo się jasno uśmiechnęła.

— Teraz rozumiesz, dlaczego do mnie 
pisać przestały — rzekła wreszcie po chwili 
milczenia.

(C. d. n.)
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kułam żywności i podarkami wielkanocnymi, 
przysłanymi przez carową Aleksandry Teodo­
rów uę.

Korespondencie.
P e t e r s b u r g  10. kwietnia.

(C ryea-wd wa panią sYtuaoyi w Rosyi. —  U ległość 
Milwisjti II. —  Młoda carowa bez wpływu. —  

Obrazki z życia wojskowego.)

Dziwne stosunki panują teraz na dwo­
rze carskim. Władcą i „s&modzierźcą wszecłi- 
rosy jakim* jest w prawdzie MAołaj II., ale 
tylko z imienia. Rządy sprawuje w istocie 
rzecz carowa-matka, Marya Teodorówna. Ona 
to dyktowała Rosy. swe prawa za rządów 
męża, Aleksandra III., i ona trzęsie dziś ca­
ratem, mimo. iż na tronie zasiada „samo- 
dzierżca* Mikołaj II. Ody młody car wstąpił 
na tron, zamierzał rządzić po europejsku. 
Rokowano jego panowaniu najpiękniejsze 
nadzieje. _Niko“ chciał być popularnym. W y­
chodź ił p Lecnotą, bez świty na ulice Peters­
burga. kupował sobie, jak każdy śmiertelnik, 
książki, rękawiczki, kosmetyki itp., jeździł 
tramwajami. Naród był zachwycony; carowi 
rokowfno najpiękniejsze nadzieje. Polacy spo 
dziewa li się, że powieje dla nieb łagodniejszy 
wiatr z nad Nr wy. I te spodziewania nie 
były bez uzasadnienia.To wszystko przejmowało 
trwogą , błogosławionego" Joańa Kronstadzkie- 
go, „nieomylnego" Pobiędonoseewa, no i wie­
rzącą w nich ślepo Maryę Teodorównę.

Ta roztoczyła „ opiekę* nad synem. 
Przedstawiła mu w całej grozie jego „udzie­
lania się narodowi*, wystąpiła z widmami 
morderczych zamachów anarchistów, \ gdy 
to wszystko nie trafiało do jego przekonania, 
zagroziła „Nikowi" wprost, że użyje skute­
cznie swego potężnego wpływu, aby ma wy­
bić z głowy wszelkie lego „mrzonki i za- 
chci nki". Przy tych pogróżkach pomocną 
była carowej-wdowie cała uległa je j kama- 
rylla popowsko biurokratyczna. Skutek był 
ten, że chorowity i słabego charakteru i umy­
słu młody car uległ przewadze i po..rął rzą­
dzić po myśli swej matki, reakcyonistki w 
każdym calu. Zausznicy Maryi Teodorówny 
nakłonili ą do zaborczej wojny z Japonią. 
Mikołaj II. ze łzami w oczach błagał matkę, 
by go n.c zmuszała do podjęcia tego awan­
turniczego kroku Wszelkie prośby i perswa- 
zye na nic się nie zdary. Nadaremnie starali 
się o zgodę wytrawny i doświadczony polityk 
i dyplomata, minister Lamsdcrtf, mąż stann 
tej miary, co itte, oraz osobisty przyjaciel 
cara i znawca dalekiego Wschodu, kamerjun- 
kier ks Esper Uchtomski: żelazna wola 
wszechwładnej carowej-matki zadecydowała 
wojnę. Znamy wszyscy dotychczasowy prze­
bieg tej awanturniczej wyprawy. Jaki będzie 
jej koniec, nikomu nie wiadomo. To jednak 
można śmiało twierdzić, że czy Rosya zwy­
cięż} , czy przegra, ponieść mnsi niepoweto­
wane straty materyxlne a co ważniejsza — 
moralne.

Uprzedzony i sceptyk mógłby może nie­
dowierzać temu, co piszę, aczkolwiek czerpię 
wiadomości z najlepszego źródła, a powtóre 
wie o tern wszystkiem cały Petersburg, 
wszyscy inteligentni ladzie w Rosyi. Aby zaś 
na niezbitych dowodach wykazać, jak potęż­
nym jest wpiyw carowej Maryi, przedstawię 
czytelnikom Gamety Narodowej wzajemny sto­
sunek obu monarchiń rosyjskich. Jest rzeczą 
powszechnie wiadomą, że na wszystkich dwo­
rach >o śmierci monaicby cesarzowa — czy kró­
lowe — wdowa usuwa się w zacisze domowe. Po 
wstąpieniu na tron Wiktora Emanuela UL 
królowa Małgorzata opuściła natychmiast swe 
apartamenta w Kwirynale i zamieszkała w 
odległym pałacu. W Hiszpanii królowa-regent- 
ka po d ję c iu  rządów przez Alfonsa XIII. 
opuściła bezwłocznie rezydencyę królewską. 
To samo bywało i na dworach oarskich. Od­
mienne jednak praktyki zastosowano przy 
wstąpieniu ca tron Mikołaja II. Dagmarze 
duńskiej nie było w głowie usuwać się z 
dworu synowskiego. Carowa-matka Dozostała 
w swych komnatach i bynajmniej nie myśla­
ła wyrzękać 3ię wpływu na nowe rządy Że 
tak jest a me inaczej, widzimy z wzajemne­
go stosunku Maryi i Aleksandry tj. carowej- 
matki i synowej. Małżonka Mikołaja II. z ty­
tułu swego dostojeństwa powinna być pierw­
szą damą w R osji. Aleksandra powinna stać 
na c z e l e  st warzyszenia „Czerwonego krzyża*. 
Tu nadmieniam, że car Paweł ustanowił swą 
małżonkę i jej następczynie przewodniczące­
mu wszystkich instytucyj dobroczynnych, 
szpitali, przytułków, schronisk itp. Tymczasem 
ioua cesarza nie ma żadnego związku z temi 
instytucjami. Co więcej, carowa Aleksandra 
nie może zabierać głosu w sprawie przyjęć, 
recepcyj, balów itp. Zawsze i wszędzie i we 
■wszystkiem dworzanie zwracają się do caro­
wej Maryi i ile chodzi o rady i wskazówki 
w sprawach trudności i kolizyj, mających 
związek z przyjęciami.

Są to, rzecz jasna, stosunki niezdrowe, 
nienormalne. Matka cesarska powinna była po 
śmierci swego męża wyrzec się wszelkich do­
stojeństw dworskich Dagmara o usunięciu się 
nie myślała, a słaby charakterem a zarazem 
przywiązany do niej Mikołaj M, jako dobry 
syn nie miał odwagi zwrócić matce uwa­
gę, jaka jej właściwie przypada rola, gdy na 
prawicy jego zasiadła nowa monarchim. Da­
gmara zajmuje tedy za nowych rządów zu­
pełnie to samo stanów' iko, jakie jej przysłu­
giwało za Aleksandra III a małżonka cesar­
ska naturalnym biegiem rzeczy jest w cienin. 
Dagmara musi o wszystkiem wiedzieć; ża ­
den nowy plan cara r ie może być przepro­
wadzony bez woli Maryi-Teodorówny. W szy­
scy ministrowie przed posłuchaniom u cara 
zasięgają zdania wszechwładnej dagmary. Tk 
U ni jest właścicielką całego szeregu pułków 
(gwardyjskich, dragonów, marynarki). Ona 
więc, a nie Aleksan lra wysyła depesze z ży­
czeniami, podziękowaniami itp. do rozmaitych 
pułków. Żołnierze uważają dagmarę za swą 
„matnszkę", a je j syna za „batiuszkę". Może 
po przy jściu na świat następcy tronu zmie­
nią się nieco stosunki. Dowiedziałem się, że 
młoda carowa jest w stanie błogosławionym 
i że ma spędzić wiosnę i lato w Spalę (w Król. 
poi? kiem).

Na naszych „Dulwarach", tj. na Kiew- 
skim prospekcie, po cukierniach, kawiarniach, 
restauracyach nie mówi się o niczem innem, 
jak tylko o wojnie, armii, żołnierzach, mary­
narzach. W ięc i wasz sługa, pragnący dać 
wam wierne odzwierciedlenie tutejszego życia, 
mnsi potrącić o szabelkę. Nie obawiajcie się 
państwo, abym i ja  wdawał się w długie roz­
prawy na temat wojny i miał kreślić horo­
skopy ryzykowne. Pomówię tylko o humory- 
styce w armii rosyjskiej i przytoczę kil­
ka znamieDnycn epizodów z życia wojsko­
wego.

Oficer przywołał z przedpokoju dień 
szc\yka (pachołka):

— Jeremietiew!
— C^ego izwoltie, wasęa błagorodie?
— C\to ty tam worc^ys^ ? (mruczysz?)
— Po składam c^ytaju, was\e błagorodie.
— Czto c\vtaies\?
— Wiedomosti, was\e błagorodie!
— Tanimajesę c\to-nibuft (Czy co rozu­

miesz?)
— Nie mogu znat wasze błagorodie.
— Tak zacziem-że czytajesz?
— Dla kuriozy (ciekawość), was\e błago­

rodie.
— Ty \ienaff
— Tak toczno, was\e błagorodie.
— Diety (dzieci) jest?
— Nie mogu znał, wasze błagorodie.
— Kok tak?
— Piat' lei was\e błagorodie, w dierewnie 

(na wsi) nie był\

Dieńszczyk: — Was\e wysokobłagorodie 
po\woltie jicnitsa.

Komendant: — Tiebie \ienitsa ? Da czto 
ty s-uma, ćzto-ki sos\eł! (czyś postradał zmy­
sły?)

Dieńszczyk — Toczno tak (właśnie tak 
jest), wasze wysokobłagorodie.

Komendant: — Ny, na kakago czorta ty 
ęadumał \ienitsa ?

Dieńszczyk: — C\*e mogu znat’-s, wasze 
wysokobłagorodie.

Komendant: — Faszoł won, bałwan!
Dieńszczyk: — Słas\aju, was\e wysoko­

błagorodie.

Wysłużony żołnierz powraca do wsi ro­
dzinnej.

— Charaszo-li — pytają go przyjaciele 
— otsłu\ył ty swaju słu\bu ?

— Charasęo. Poczytaj wsiv Ras siej u abo- 
s\eł. Wiezdie (wszędzie) pobywał i w siakich czu- 
des (cudów) powidał, primierno (np.) na Cęor- 
nom morie. Morie czudiesnoj? !

— Cziem ?
— c i  tiem, czto C^ornoje. Supagow (bu­

tów) c^istit' nie nado (nie trzeba). Takuje ono 
Cfornoje, c\to sapogi tolko oJciny w niego — i 
siejc\as wynimaj ich c\ys\czonnymy.

Te rozmówk. świadczą wymownie o „in- 
teligencyi" rosyjskiego żołnierza.

Domarad.

Kronika.
Lwów dnia 15. kwietniu 1904.

K jU e n d isn jk .
W sobotę 16 kwietnia Lamberta. —  Gr. kat Ni­

kity — Kai. sio w. Nosisława
Wschód słońca 6-18, zachód 6-44.
W niedzielę 17 kwietnia Rudolfa. — Gr. kat. Fteo- 

duła. — hal. słow. Krasie! twa.
W»chud słońca 5*16, zachód 6*45.
W poniedziałek 18 kwietnia Apoloniusza M. —  

Gr kat. Nikity. —  Kai słow. Gośeisława.
W iohód słońca 5*15, zachód 646.

Kronika lwowska.
ss 2 rady miejskiej. Na wstępie wczorajszego 

posiedzenia rady miejskiej zainterpelował r. p. Ihna- 
towicz prezydenta miasta w sprawie malwersaoyj, 
które zostały popełnione w IY depart. magistratu a 
o których szczegółowo donieśliśmy w onegdajszym 
numerze. Prezydent „wyjaśnił11 sprawę w następu­
jący sposób : Oto dwaj dyetaryusze IY b. departa­
mentu oskarżyli się wząjemuie o nadużycia, popeł­
nione rzekomo w ten sposób, że od stron pobierali 
bezpodstawnie rozmaite kwoty jako grzywny. Zarzą­
dzone pizez prezydyum dochodzenia, które prowadzi 
dyrektor magistratu p. Lukas, nie dostarczyły na ra­
zie dostatecznego dowodu, że funkeyonaryusze ci 
istotnie nadużyć tych się dopuszczali. Być może, że 
są to tylko wzajemne insynuacye. Dalsze dochodze­
nia się toczą i o ile się okaże, że sprawa jest po­
ważniejszej natury i że zachodzi tu kolizya z prze­
pisami ustawy karnej, to prezydyum odda ją sądowi 
karnemu. Ponieważ jeden z tych dyetaryuszy obcią­
żył również i komisarza koncept., pracującego w 
tym departamencie, przeto i w tym kierunku to­
czy się śledztwo, które jednak nie zostało dotąd u- 
koóczone. Zawiadomił dalej prezydent radę, że jeden 
z owych dyetaryubzy zrezygnował z posady, drugi 
zaś został przeniesiony do ekspedytu. W końcu za­
przeczył prezydent, jakoby w sprawie tej interwe­
niował któryś z członków rady. Zresztą byłoby to 
zupełnie bezcelowe, gdyż winni, o ile są, będą tra­
ktowani bez względu — mówił p. prezydent — czy 
są krewnymi którego z radnych, czy nie.

Z kolei przedstawił r. p. Neuman prośbę szew­
ców kulikowskich o wyznaczenie im zamiast placu 
Misjonarskiego innego miejsca na sprzedaż obuwia. 
Prośbę tę odstąpi prezydent komisyi targowej. Zain- 

! terpelował następnie p. Neumann prezydyum w spra­
wie uchwały co do urządz^ma targowicy na placu 
Gosiewskiego. P. Małachowski obiecał sprawę tę, 
zalegającą od roku, załatwić w najbliższym czasie. 
Następnie uchwalono na wniosek r. dra Lisiewicza 
urządzić w okolicy ul Tcatyńskiej nową ekspozyturę 
policyjną a na wniosek p. Riedla wezwać magistrat, 
aby przedłożył plan reorganizacyi bezpieczeństwa pu­
blicznego.

Przystąpiono ostatecznie do sprawy budżetu 
gminy, w szczególności pokrycia niedoboru. Dr. 
Rucker ponownie wystąpił przeciw projektowi pod­
wyższenia grosza czynszowego a powtórzył swój pro­
jekt zmierzający do podwyższenia podatku zarobko­
wego. Dr. Loewenstein w długiem przemówieniu 
zbijał również projekt komisyi. Proponowane bowiem 
podwyższenie podatków jest środkiem skarbowym 
wadliwym i niepewnym a nadto niedostatecznym. 
Jest dalej podatek bezpośredni najuciążliwszą formą 
podatku a pobór pośredni najgorszym sposobem po­
boru Zresztą chodzi o załatwienie potrzeby chwilo­
wej a na to najlepiej sznkaó chwiluwego pokrycia.

Oto rubr. XIX doch. wykazuje fundusze ru­
chome gminne w kwocie 738 402 koron, z której 
kwota 305.000 koron stanowi wolny majątek gmiń- 
ny. Walory te należy sprzedać i uzyskanej gotówki 
użyć na pokrycie preliminowanego niedoboru. Prawo 
do tego służy gminie bez kwestyi. Używanie majątku 
gminy na pokrywanie bieżących wydatków nie jest 
zdrowym środkiem budżetowym. W obecnym wypa­
dku jednak taki krok da się usprawiedliwić, bo gmi­
na jest w przymusowej sytuacji-.

W ten sposób uzyskałoby się całą resztę bie-

Scego toku na przygotowanie koniecznych reform, 
oźności uzdiowienia budżetu miejski eg są rozma­

ite ; podwyższenie dochotu z myta, podatków kon- 
sumcyjnych, tudzież podatku od nowych domów, nie­
mniej uzyskanie pomocy od kraju i państwa, ale na­
leży się rozumnie zabrać do rzeczy. Trzeba mieó za­
ufanie do siebie, do własnych sił, zaufanie do in­
nych, do ludności i władz.

Tymczasem ta dysorganizacya w gospodarce 
powoduje obniżenie powagi prezydyum, brak zaufa­
nia do adnrnistracyi miasta w najszerszych kołach. 
W alka przeciw temu stanowi rzeczy v ywołuje kry­
tykę, która nie przyczynia blasku todze prezydyalnej. 
W samej repreientacyi jest rozdrażnienie i napięcie, 
które pozytywną pracę utrudniają a ze sali obrad 
często ze szkodą spraw czynią arenę frakcyjnych za­
pasów.

Jeżeli reprezentacja kraju i rząd się przeko­
nają, że mają przed sobą należycie kierowaną i w 
obronie interesów miasta solidarnie występującą re- 
prezentacyę, która daje rękojmię, że potrafi gospo­
darkę stolicy na właściwą drogę sprowadzić i na 
niej utrzymać, to słuszne postulaty stolicy znajdą 
uwzględnienie.

Również pp. Bieniedzki i Neumann wystąpili 
przeciw podwyższeniu grosza czynszowego a tylko dr. 
Byk oświadczył się za wnioskami komisyi, ponieważ 
nie widział innego punktu wyjścia. Ostatecznie w 
głosowaniu, imiennem uchwamno wnioski komisyi a 
więc i podwyższenie grosza czynszowego 33 głosami 
przeciw 27. Przyjęto też wniosek dra Loewensteina, 
aby zwołać komisyę budżetową na r. 1905 i aby ta 
komisya zastanowiła się nad sposobami uzdrowienia 
finansów miejskich i nad ułożeniem planu racyonal- 
nej gospodarki.

=  Z miasta. Tak ładnie wczoraj się dzień za­
czął a tak brzydko się skończył. Rano było ciepło, 
popołudniu deszcz lał strugami a wreszcie silny 
wiatr dąć począł. Dokuczliwą jcsl taka zmienność — 
a jeszcze jej połowa, bo dziś dopiero 15 kwietnia. 
Lecz nawet zła rzecz ma swoją dobrą stronę — w tej 
zmienności pogody dobrem jest to, iź wobec zupełnie 
zaniedbanego przez magistrat lwowski zlewania ulic — 
mniej kurzu połykamy. Ale naprawdę w tej sprawie 
powinni mieszkańcy Lwowa coś stanowczego przed­
sięwziąć i nie pozwolić ze siebie i swego zdiowia 
drwić magistratowi. Dawniej, przed zaprowadzeniem 
wodociągów, bodaj beczkowozy skraplały ulice — a 
teraz jedynie i wyłącznie pozostawiono ten trud 
niebu. A jeśli będzie suche latu?

Dziś w południe termometr wskazywał 13 
stop. R. ciepła. Niebo co chwilę się wypogadza i za­
chmurza.

—  Powszechne wykłady uniwersyteckie
W niedzielę, dnia 17. bm. Stanisławów: Prot. gimn. 
K. KruWiski, Elektryczność i jej zastosowanie. 
Cz. II.

=  Powszechny II wiec nauczycielski odbę­
dzie się 16 i 17 br. we Lwowie.

=  Jarmark wyrobów krajowych. Czynności 
przygotowawcze postępują w raźnem tempie, dzięai 
licznemu udziałowi i szczerej ochocie do pracy ze
strony pojedynczych sekcyj. Protektorat nad jarmar­
kiem przyjęli: pani namiestnikowa hr. Potocka, mar­
szałek krajuwy Stanisław hr. Badeni i ks. Andrzej 
Lubomirski.

=B Tajemnlciy zamach. Oddany na wniosek
obrońcy dr. Dwernickiego pod obserwacyę psychyatrów 
sprawca zamachn na ks. Pakieża Sochacki, uznany 
został umysłowo niedołężnym. Zostanie on wysłany
do zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie. Oczy­
wiście Sochacki nie będzie kończył studyów uniwer­
syteckich. Wygotowaue w tej mierze świadectwa le­
karskie zostały przesłane władzom uniwersyteckim. 
Taki jest epilog tajemniczego początkowo za­
machu.

=  Znaleziono. Benmistrz Karol HoiTner znalazi 
w fosie toru kolej, na przestrzeni Bawa-Jarosław 
torebkę, zawierającą 3 sztuki czeków bankowych na 
86 funtów szterlingów. Torebka ta pochodzi prawdo­
podobnie z kradzieży.

Kronika krajowa.
Na Sak8y. p. s. opisuje w Czasie w dalszym 

ciągu swoje wrażenia z Mysłowic. Ciekawym jest 
następujący szczegół o „faktorce* Dorocie Neblo- 
wej. Pewne małżeństwo z Podgórza, szukające za­
robku. dostało się w jej ręce i teraz siedzi w My­
słowicach, oczekując pracy. Chłop opowiadał panu S., 
że między prywatnymi faktorami owe pani Dorota 
Nebluwa szczególnie się ludziom daje we znaki. Nie 
mając żadnego pozwolenia, werbuje ludzi, odbiera od 
nich książki robotnicze i prowadzi na szerszą skalę 
handel. Po oddaniu książek wychodźcy stają się 
poprostu jej niewolnikami. Wówczas oczekuje prey- 
iazdu jakiego większego dostawcy lub ekonomt 
z Prus, a tymczasem łudzi rooomikow, że pojadą 
zaraz, już jutro... Tymczasem, mija dzień za dniem. 
Wychodźcy wydadzą ostatni grosz i błąkają się 
głodni po Mysłowicach. Gdy im już głód oardzo do­
kuczy, upominają się natarczywiej o miejsca — ale 
wtedy pani Neblowa traktuje inaczej swoich niewol­
ników, Gruzi iin.. oddaniem książek. Wychodźcy 
stają się potulni, bo się boją takich samych innych 
prywatnych wyzyskiwaczy, bo nie chcą się narazić na 
dalszy tydzień czekania...

— Z głodu nieraz ludzie chorują, na polu spać 
muszą, jak już nie mają trojaka na opłacenie noclegu 
u Neblowej; — parobcy i dziewczęta śpią tam, jak 
śledzie w beczce.

— Święta prawda! Mówcie dalej — potwier­
dzają inni.

Chłop snuł dalej opowiadanie, przypominające 
czasy istnienia słynnej spółki w Oświęcimiu, której 
tajniki odsłonił był znany „amerykański* proces 
w Wadowicach. Neblowa, jak mm prywatni „pośre­
dnicy*, posługuje się „naganiaczami*. Naganiacze 
mają swoje siedziby we Dworach, w Osieku, różnych 
miejscowościach kraju. Od wychodźców pobierają po 
50 halerzy na mityczne „te±egrafy“ ; osobno po 20 
halerzy pani Neblowa.

— Ile tu naszej krwawicy u tych faktorów 
utonie, zanim miejsce dostaniemy! Jak się znąjdzie 
miejsce, to ludzi rozdzielają, bo wolą, żeby swojacy 
nie szli całą kupą. Jak tak ludzi rozbiją, to mają 
nad nimi większą „władzę*. Od głowy bierze Neblo­
wa 5 marek odrazu od pruskiego faktora, a potem 
nam te pieniądz- odtrącają.

Z Czernlowiec zaprzeczają, jakoby przy na­
stępnych wyborach sejmowych p. Kaz. Bohdanowicz 
nie miał zamiaru ubiegać się o mandat z wielkiej 
własności a na jego miejsce stawianą być miała kan­
dydatura p. Feliksa Passakasa.

W Żakopunem wiosna tegoroczna jest woale 
ładna — osób jednak, jak zwykle o tym czasie, jnż 
bardzo mało. Natomiast pensyonaty i wille odnawiają 
się i czyszczą na przyjęcie letników.

Jędrzej Topór Huciański, murarz z zawodu, 
uderzył onegdąj z zemsty za brata ciupagą w głowę 
Jakóba Trzebunię tak silnie, iż ten zmarł w skutek 
otrzymanej rany.

Do Zakopanego przyjechał na święta z Kra­
kowa konno p. Antoni Komar, obywatel z gub. ko 
wieńskiej. Drogę tę wynoszącą 140 kim. przebył w 
ciągu lOciu godzin bez najmniejszego sforsowania 
rumaka. Pan Komar z Zakopanego jedzi- również 
konno do Poniewieża gub. kowieńskiej, spodziewając 
się w ciągu 6 dni stanąć na miejscu.

2 Tarnowa otrzymujemy hst pełen wyrzekać, 
że tamtejsze towarzystwo strzeleckie wynajęło swą 
piękną salę na teatry amatorskie socyalistyczno-ży- 
dowskich robotników.

Ze Stryja donoszą, że w lesie bereźnickim Ju­
liana br. Bi unickiego wybuchł pożar, wzniecony 
prawdopodobnie przez nieostrożność włościanina, któ­
ry ładował drzewo. Spłonęło około 10 morgów niło 
dego lasu.

Sprawa Orłowskiego. Władze rosyjskie po­
stanowiły w krótkiej drodze wydać uwięzionego w 
Warszawie OrłowsKiego i zawiadomiły władze austry- 
ackie, że Orłowski jutro dostawiony będzie do Szcza­
kowej. Wobec tego krakowski sąd zażądał odstawie­
nia Orłowskiego do Krakowa, dokjd też jutro ze 
Szczakowej będzie przewieziony. W Krakowie toczy 
się już formalne śledztwo przeciw Orłowskiemu o 
oszustwo na szkodę Czernego.

Kronika nowszechna.
§ Studenci w Wiedniu. Przeciw relegowaniu z 

techniki trzech studentów słowiańskich za to, że za­
demonstrowali z powodu zarządzenia rektora, zabra­
niającego umieszczania na czarnej tablicy ogłoszeń 
w języku nie-niemieckim, studenci włoscy postanowili 
wnieść do ministra oświaty protest, w którym podno­
szą, iż relegowanie tych studentów wcale nie przy­
czyni się do uspokojenia wzburzonych umysłów.

§ Polacy na „flve o’clock* „Figara", w salo­
nach pp. Gastonów Calmette odbyło się doroczne 
wielkie przyjęcie wiosenne, na którem się zebrali 
przyjaciele dziennika paryskiego Figaro, zarówno 
Francuzi, jak i cudzoziemcy; razem około 1.000 
osób. Ciało dyplomatyczne było silnie reprezentowane. 
Z Polaków przybyli między innymi: Feliksowstwo 
hr. Sobańscy, p. Kurowska, hr. Ostroróg i dr. Ga- 
łęzowscy. Dc urozmaicenia zabawy przyczynił się 
koncert muzykalno-wukalny, w którym uczestniczyły 
najwybitniejsze siły.

§ standal w Wiedniu. ZNjeues Wiener Tage- 
blatt przynosi bliższe szczegóły tyczące się sprawy 
zastępcy prokuratoryi w Wiedniu dr. Henryka Mo- 
rawitza, który uciekł uo Nowego Jorku z obawy 
przed wierzycielami. Długi Morawitza wynoszą
61.000 koron, wierzycielami zaś są przeważnie lichwia­
rze. Przyczyną długów dr. Morawitza była jego na­
miętność do gry w karty.

§ Czy zamach ? z Petersburga telegrafują: 
Ubiegłej nocy wybuchł pożar w jednym z pokoi na 
4 piętrze hotelu „Nord“ , naprzeciw aworca Mikołaja. 
Gdy straż ogniowa dostaia się do tego pokoju, zna­
lazła wszystko zniszczone i w płomieniach. Ramy 
okien i powała były porozrywane. Pokój ten przed 
kilku duiami wynajęło dwóch mężczyzn; jednego z 
nich, nawiskiem Kazanów, znaleziono nieżywego, 
drugi zniknął. Wszystko wskazuje na to, że nastąpił 
wybuch maszyny piekielnej.

Berlińskim zaś pismom doniesiono z Petersburga, 
że planowany był zamach dynamitowy na generała 
Kasnakowa, bomba jednakże, którą rzucono, zabiła 
syna jego, generał bowiem nie był w domu obecnym. 
Policy a przedsięwzięło liczne aresztowania.

§ W. 1(8. Cyryl Włodzimlerzcwicz, raniony na 
pokładzie pancernika „Pietropawłuwsk", jest najstar­
szym bratem stryjecznym cara Mikołaja II. i liczy 
obecnie 28 lat. Ma on 2 braci: Borysa, który jest
na poln walki i Andrzeja oraz siostrę Helenę, która 
wyszła przed 2 laty za ks. Mikołaja greckiego. W. 
ks. Cyryl nie jest żonaty. Jest on właścicielem 52 
wileńskiego pułku piechoty i oficerem sztabowym 
pancernika „Admirał Nachmiow". Ojciec Cyryla, w. 
ks. Włodzimierz Aleksandruwicz (brat Aleksandra III.), 
ma lat 57; w r. 1874 poślubił Maryę ks. Meklem- 
burską. Żyją jeszcze 4 jego bracia (stryjowie cara): 
Alexis (ur. 1850) nieżonaty; Sergiusz (ur. 1857), o- 
źeniony przed 20 laty z Elżbietą, ks. Heską. Mał­
żeństwo to jest bezdzietne. Trzecim bratem w. ks. 
Paweł (ur. 18t>0), wdowiec; ma córkę Maryę, ur. 
1890 i syna Dymitra, ur. 1891. Ojciec w. ks. Cy­
ryla ma też rodzeństwo z drugiego małżeństwa imor- 
ganatycznego) swego ojca Aleksandra 11., który w r. 
1880 poślubił Katarzynę ks. Jurjewską, z domu 
Dołgorukow, mieszkającą obecnie w Paryżu. Jej syn 
Jerzy służy przy wojsku w Petersburgu, a z córek 
starsza Olga jest za hr. Merenbergiem, a młodsza 
Katarzyna wyszła w r. 1901 za A. ks. Bariatyó- 
skiego, kapitana Lawaleryi.

§ 2 Kijowa donoszą do Diła, że na tamtejszym 
uniwersytecie za obecnego rektora Bobreckiego pa­
nuje system policyjny. Czytamy tam o takim fakcie: 
„Niedawno na wykład prof. De Meca przybyło wiem 
słuchaczy, a między nimi był i jeden rosyjski — jak 
to nazywają rządowych jednoezyoieli — „nacionalist*, 
w towarzystwie kiorego inni studenci nie chcieli zasia­
dać w sal Oni domagali się, aby ten niepożądany 
gość wyszedł z sali, czego ów gośó natuialnie uczy­
nić nie chciał. Cóż uczynił tedy De Meo! Udał się 
do rektora i oświadczył, że u niego „schodka" 
(schadzka). Wtedy rektor natychmiast zawezwał po- 
licyę i oddał jej studentów do pełnej rozporządzal- 
nosci. Policmajster, który niebawem wszedł do sali, 
zanotował sobie nazwiska niemal wszystkich studen­
tów i na ńieb posypią się kary*.

Na uniwersytecie charkowskim pryw. docent 
Jasnopolski przy danej okazyi oświadczył, że Rosya 
niepotrzebnie doprowadziła do wojny z Japonią i w 
ogóle omawiał ją w duchu liberał rym. Niektórzy z 
akademików-Rosjan zapisywali skrzętnie słowa pro­
fesora, rozumie się dla „rosyjsko-patryotycznego" 
użytku. Wówczas studenci postępowcy wyrwali kole­
gom z rąk ow*1 zapiski i potargali jo. Wypadek ten 
ni i pozostał bez zgubnych następstw. Prof. Jasno­
polski raptem „zachorował* i zaprzestał wykładów. 
Na uniwersytecie powstała zawierucha, jaka dotąd 
niema Końca. Nas doszła wiadomość, że uniwersytet 
został zamknięty.

Korespondent Diła donosi, że z dniem 14 maja 
ma być w Kijowie ustanowione ziemstwo, którego 
dotąd w kijowskiej gubernii nie oyło.

§ Spekul anci na wojnie. Korespondent Tempsa 
podaje zajmującą charakterystykę licznych spekulan­
tów podejrzanego gatunku, pojawiających się w ka­
żdej wojnie; nie braP ich także w obecnej. Najoso­
bliwszym okazem jest amerykańska demimmaaine 
— handlująca końmi I Jest to piękna kobieta, weso­
ła i rozkoszna, sprzedająca uśmiechy, względy, ale 
przedew8zystki#m kuce mongolskie. Mówi po rosyj 
sku i po chióbfcu, zawsze elegancka, uznaje tylko 
„wielką" klientelę, dla zwykłych śmiertelników jest 
nieprzystępnie dumną. W kraju, który opuściły 
wszystkie kobiety, cieszy się ogromnem powodzeniem 
i przy sposobności zbiera wielkie kapitały, przy po­
mocy których będzie mogła rychło opuścić świat a- 
zyatycki i gdzieś nać jeziorem Hudson czy Ontario 
pędzić miły żywot rentyerki. — Innym typem z te­
go samego kraju jest „samodzielny dziennikarz". 
Reprezentuje on dziennik z Nowego Jorku, Bostonu 
czy Filadelfii i jeszcze kilka innych, ale obok tego... 
fabrykę konserw z Chicago, fabrykę wódek z Ken­
tucky itp. Jest „starym wilkiem wojny11, był na Fi­
lipinach „cowboyem", ochotnikiem w Transwaalu, na 
piersiach ma pełno orderów, na biletach wizytowych 
tytuł majora a w razie potrzeby nawet pułkownika. 
Gotów jest „po przyjaźni" *a bezcen sprzedać różne 
rzeczy... Oto okazy „rycerzy" na wielką skalę ; dro­
bnych nikł nie zliczy.

» Małżeństwo ks. Fryderyka von Schonburg- 
W&ldenburg i jego żony Alicyi de Bourbon, jak 
wiadomo, zostało rozwiedzione na wniosek męża. Te­
raz książę przed sądem z.emiańskim w Dreźnie za­
czepił małż ińskir pochodzenie syna. Sąd zarządził 
obszerne dochodzenia co do prawowitości syna i po­
szukiwał rzekomego ojca w osobie nadporucznika v. 
R. Otóż sąd uznał, że książę Fryderyk von Schón- 
burg-Waldenburg jest niewątpliwie ojcem chłopca. 
To samo pismo dowiaduje się też, że głowa dumu 
S^honburgów, stary książę Ulryk z Gauernitz, wnu­
ka swego przyjmie do siebie. Zapewniają też że 
Książę Fryderyk, rozwiedziony małżonek księżniczki 
Alicyi, nie zmieni wiary a pozostanie katolikiem, al­
bowiem między nim a jego protestanckieuii rodzinami 
stanął układ odpowiedni. Syn jego także wychowy­
wać się będzie po katolicku.

§ W Barcelonie rzucono wczoraj znowu petardę 
na ulicy św. Barbary. Petarda eksplodowała, lecz 
żadnej szkody nie zrządziła.

§ Turniej bilardowy W Beninie rozegrał się 
pjzed kilku dniami turniej bilardowy między dwoma i

mistrzami w tym kierunku, Hugonem Kerkauem i 
znanym z występów we Lwowie Jeanem Bruno. 
Zwycięstwo odniósł Kerkau, który naliczył 24.000 
karamboli, gdy Bruno osiągnął ich zaledwie 9.531. 
Największe „serye" Kerkaua na olbrzymim bilar­
dzie (2*85 m. długości a 1*43 m. szerokości) wyno­
siły 1645, 1157, 1017 i 1010 karamboli, najwię­
ksza zaś „serya" Bruna wynosiła 1001 karamboli. 
Zwycięstwem swom zyskał Kerkau dwie nagrody: 
1000 i 300 marek.

§ Samochody na Rlvlerze. Jeżeli ruch jest 
oznaką życia, to niewątpliwie na Rivierze francuskiej 
pomiędzy Yentimiglją a Cannes ruch panuje nie­
zwykły. Pomijająo już ruch kolejowy, zbudowano 
w ostatnich latach tramwaj elektryczny nad brzegiem 
morza, który pracuje nadzwycząjnie. Sam fakt zbu­
dowania tramwaju elektrycznego, o dużej sprawności, 
jest ciekawy z punktu widzenia wytworzenia konkn- 
reucyi kolej żelaznej. Ruch ua szosie pomiędzy 
Cannes a Mentouą nie kończy się, rzecz prosta, na 
tramwaju. Wchodzi tutaj czynnik względnie nowy 
a mianowicie samochody. Ilość kursująoyoh somo 
chodów jest znaczna i przewyższa cyfrę 1000. Prze­
waża typ benzynowy najrozmaitszych firm i kod- 
strnkcyi. Dzięki udoskonalonym konstiakoyom i szo­
sie wprost idealnej, o jakiej my pojęcia mieó nie 
możemy, szybkość jazdy jest znaczną, a że samo­
chody są własnością nugnateryi, więc idzie, tak się 
przynajmniej zdaje, o rekurdy na szybkość. Ale kto 
po szosie względnie nie szerokiej (około 6 m.), o du­
żych spadkach i ciągłych a ostrych bardzo zwro­
tach, pędzi z szybkością 60 kilom, na godzinę, może 
nietylko sam kark skręcić, lecz narazić tych, którzy 
po tej szosie chodzą i jeżdżą. Codziennie niemal są 
sprawozdania o ciężkich i groźnych skutkach warya 
ckiej jazćy.

Oprócz bezpieczeństwa a raczej niebezpieczeń­
stwa, związanego z jazdą samochodową, jest jeszcze 
motyw hygieniczny a mianowicie w jasny, pogodny, 
ciepły dzień niepodobna wyjść z dumu. Tumany ku­
rzu wapiennego robią wrażenie, jakby się odbywało 
czyszczenie ulic. Kurz zasypuje oczy i oddycha się 
w warunkach, wprost szkodliwych dla zdrowia i nie­
bezpiecznych dli płue. Najpiękniejsza ulica w Nizzy, 
promenadę des Anglais — gdzie szczególnie w 
godzinach rannych i przed zachodem słońca zbierają 
się tłumy, dzięki samochodom, traci swój miły cha­
rakter i zmusza spacerowiczów do szukania sobie 
nowych dróg poza promenadą. Naliczyłem w ciąga 
jednej minuty 17 samochodów, przejeżdżających ostro 
— i niechaj snbie czytelnik wyobrazi, jaki panował 
nietylko kurz, ale jaki miły pozostawał zapach po 
źegualny.

Lokomocya Konna, w eleganckich powozach na 
gumie, jakkolwiek istnieje dotychczas, robi jednak 
wrażenie rzeczy min onej. Rola koma na Bivierz« 
wyraża się w dwóch skrajnych bardzo granicach. 
Albo na polu wyścigowem zbiera wybraniec losu 
laury i setki tysięcy franków nagrody, albo wpada­
jąc w drugą ostateczność staje się proletaryatemjako 
bydlę pociągowe. Tak 1 fortuna kołem się toczy a 
obecnie fortuna uśmiecha się filuternie samochodom. 
Obaczymy, kiedy jazda balonami zdystansuje dzisiej­
szych ulubieńców fortuny i skaże ich łaskawie 
do rozwożenia mięsa i wina wzdłuż cudownej Bi 
viery ?

Z m n rli.
Ks Józef Jagodziński, proboszcz Krzywińsri

w Wielkopolsce, zmarł, przeżywszy lat 65.

Okulista, dr. Gruder, po zwiedzeniu klinik 
ocznych w Berlinie, Wiedniu i Nowym Jorku po­
wrócił do Lwowa i ordynuje przy ul. Sienkiewicza 
1. 5 (obok hotelu George’a)-

i M  p o w i e t r z a .  Sprawozdanie < >nt alnej sta- 
oyi meteorologicznej we Wiedniu i austryaekioh kolei 
państwowych. Dniu 14 kwietnia. 1904 r. o godainie 7 
rano — Czemiowce -ł-2*7 Tarnopol — , Lwów -f-4*a, 
Skole +2*0, Przemyśl — •- , Jare s*aw + 4  4 Tarnów 
— ■— , Nowy Zagórz + 4 -5, lural ;w + 6 '2 , Praga +11*7, 
Wiedeń + 7  6 Semmering +10*2, Budapoezt + 8 '2 , iiohl 
+10-0 Riva +12-8, Tryejt + 1 4 -0; Geleynsaa.

Chłopcy a dziewczęta.
Otrzymujemy następujący list:

Szanowny panie Redaktorze!
Ten pan — przepraszam, ale nie wiem, jakia 

są rangi i tytuły wśród panów, piszących w re- 
dakcyi — który pisał w onegdajszym numerze Gar 
{ ety Narodowej sprawozdanie z ostatniej premiery 
p. Zapolskiej, „Nieporozumienie*, dodał nawiasem, że 
podniesiona została kwestya, aby matki wychowy­
wały swych synów na dobrych mężów, — jabym 
powiedziała: małżonKów. Otóż bardzo dobrze, że
kwestya tana podniesioną została.

Wprawdzie nic nigdzie o niej nie czytałam, bo 
mój mąż znowu jest taki, że prędzej da na kapelusz 
z francuskiej słomy, abym go godnie reprezentowała, 
gdy idę z nim na spacer, niżeli na prenumeratę 
dziennika, nie mówiąc już jakiego tygodnika. Chyba 
kupi w grudnia jeden numer jakiego Noól, bo to 
dobrze robi w salonie. Ale o tej sprawie myślałam 
nieraz.

Bo matki wychowują w ogóle swych synów nu 
zdecydowanych egoistów. Już od dzieciństwa taki 
mały chłopak uczy się, żeon jest ozemf lepszem. On 
jest przecież chłopcem, a jego siostry tylko dziewczę­
tami. Tylko 1 — słyszysz, Panie Redaktorze. Matki 
wyróżniają zawsze synów. A potem oni opanowywują 
siostry. W wielu rodzinach, mających skromne do- 
cnody, synowie zabierąją lwią z nich część. W nomu 
uważa się za rzecz naturalny, że siostry usługują 
bratu, wszystko mu podają, pilnują jego bie­
lizny, poprostu są jego niewolnicami. Mówi się: od 
tego przecież są dziewczęta!

Matka patrzy się spokojnie, jak syn, gdy się 
ubiera lub czegoś szuka, wszystko wywraca do góry 
nogami, robi spustoszenie w całem mieszkaniu. „Jest 
taki sam, jak ojciec" — mówi niejedna z westchnie­
niem. Aha, taki sam I Ale żadnej nie przyjdzie na 
myśl odzwyczaić syna od takiej maniery, przeu którą 
ze strony męża tyle wycierpiała. A młodzieniec wznosi 
się ponad wszelkie pojęcie porządku. Do porządko­
wania są przecież dziewczęta I

Jakaś galanterya w ooec sióstr jest esemś nie­
widzianemu Tak, skoro rodzina jest na wizycie, to 
brat przestrzega najpierwszych przepisów grzeczności. 
Przychodzi mu to, co prawda z trudnością, gdyż w do­
mu do tego nie nawykł, lecz za to potem odbija so­
bie z nawiązką chwilowy przymus. Nigdy też chło­
pak nie uwzględni, gdy matko lub siostra są nie- 
zdiowe, Metka w swej niewyczerpanej dobrom i za­
parciu siebie zataja zazwyoząj swoje niedomaganie, a 
siostry, — siostry, „to beksy, które ryczą, gdy je 
boli palec*, mówi chłopiec. Wykluczonem jest, aby 
przyniósł siostrze szklankę wody lub poszedł za jej 
sprawunkiem do miasta. „To jest niegodne mężczy­
zny I" — woła taki bęben.

Tak wychowany, a raczej niewychowany młody 
człowiek może mieć najlepszy, najzac iejszv nawet 
charakter, ale nie nadaje się ua małżonka. Gdy miną 
miesiące miodowe, gdy minie pierwsze upojenie szczę­
ściem, wówczas młody małżonek chor mieó w domu 
przedewszystkiem „swoje wygody". Wszystko, co 
młoda kobieta dla niego ozvni, uważa za rzecz na­
turalną, za rzecz, która się sama przez się rozumie. 
„W domu było tat samo". Ową delikatną uprzej­
mość i usłużność, owe „pamiętanie", które serca ko­
biet tek ujmuje, że dla niego przebaoza wiele praw­
dziwych grzechów, uważa maiżonek za zupełnie zby­
teczne „w domu*. W „swój dom* przynosi wszyst-
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kie złe n wyczki, nabyte w domu ojcowskim. Jego 
egoizm, który w pierwszych miesiącach po śluoie 
milczał, teraz odzywa się z podwójną siłą.

Jeżeli zachoruje młoda żona, okazuje bajeczną 
niezręczność. Nie umie jej podać lekarstwa, nie po­
trafi kawy ugotować, uie potrafi jej ulżyć, — mało 
to, uważa jeszcze często jej chorobę za swoją osobistą 
krzywdę.

Otóż jest świętym obowiązkiem matek, tak 
swoich synów wychowywać, aby nie tylko byli ludź­
mi uczciwymi, ale także godnymi kochania, aby mi- 
ość nie tylko przyjmować chcieli, ale aby i nią 

^arzyć mogli, aby nie tylko swoje żony kochali, ale, 
aby tę swoją miłość umieli im objawić temi wszyst- 
kiemi drobnostkami, które sercom kobiecym tak są 
niezbędne, jak promienie słońca kwiatom. Bez tego 
wszystkiego może być wprawdzie małżeństwo spo- 
kojnem, nawet wzorowem, nigdy jednak nie będzie 
opromienione tern najsłodszem szczęściem, które prze­
cież jeszcze jest jedyneni wśród naszej szarej po­
wszedniości.

A tego wszystkiego tylko matka może nauczyć 
swych synów. Od małego już dziecka powinni syno­
wie być wdrażani do największej względności w obec 
rodziny, muszą się uczyć oceniać ofiary, jakie się 
dla nich ponosi, odpłacać za nie serdeczną, uprzedza­
jącą grzecznością i uczynnością, muszą wdzięcznie i 
zespoleni żyć ze swoją rodziną Tak wychowany syn 
będzie później także serdecznym, uprzedzającym, u- 
ważnym — i szczęśliwym małżonkiem.

Gdyż czynić szczęśliwym znaczy być szczęśli­
wym. A odnosi się to nietylko do kobiet, ale i do 
mężczyzn. Kobieta zupełnie inaczej umie ocenić to 
„czynienie ją szczęśliwą1*, jest za nie stokrotnie 
wdzięczną. A to jedno zapewnia już szczęście w mał­
żeństwie.

Wygadałam się a Pan Redaktor może to wy­
drukować lub nie, — chociaż lepiej byłoby wydru­
kować. Z poważaniem

Amalia.

Ruch artystyczno-literacki.
* P. Helena Boyor8ka z Warszawy ma po od­

byciu kilku występów gościnnych we Lwowie, udać 
się, jak donosi Kurj. warsę. do Moskwy, dokąd 
zaangażowaną została również na gościnne występy 
w operetce.

* Witkiewicz o Matejce. W  związku naukowo- 
literackim mówił na wczorajszem zebraniu p. Adam 
Łada Cybulski o książce Stanisława Witkiewicza,
0 „Janie Matejce". — Dzieło to znakomitego krytyka 
przyjęte zostało przez ogół z dziwną obojętnością, 
mimo, że już samo zestawienie nazwisk: Witkiewicz
— Matejko powinno było obudzić znaczne zaintereso­
wanie. Wszak pamiętną jest dobrze burza, jaka 
powstała w świech artystycznym po pierwszem wy­
stąpieniu Witkiewicza przeciw Matejce. Rzucono się 
wówczas na Witkiewicza namiętnie, podsuwano mu 
najniemożliwsze zamiary a ogólnie twierdzono, że 
skrzywdził Matejkę. Wszystko to jednak było nie­
słuszne.

Trzeba bowi»m pamiętać, że Witkiewicz jest 
pr/edewszystkiem polemistą i to polemistą znakomi­
tym, choć bardzo namiętnym. Stąd też wynikło, że 
widząc braki w obrazach Matejki, nie mógł się 
powstrzymać, by ich nie podnieść i nie zganić Za­
rzuty Witkiewicza odnoszą się da światłocienia, ko­
lorystyki i kompozyeyi w obrazach Matejki — za­
rzuty bezsprzecznie słuszne, wypowiedziane śmiało
1 stanowczo i należycie udokumentowane. Z drugiej 
jednak strony uważny czytelnik nie mógł nie dojrzeć 
całego szeregu ustępów, stwierdzających olbrzymi, 
genialny talent mistrza Matejki, jego wielkie zasługi. 
Nie można tedy Witkiewicza winić, że krytyka jego 
wywołała następnie polemikę, zapewne bardzo przy­
krą dla Matejki, nie można go też winić, że młode 
pokolenie ówczesne artystów mai rzy, nie zrozu­
miawszy Witkiewicza a trzymając się tylko słów jego, 
rzuciło się do realizmu w malarstwie, tworząc epokę, 
nazwaną dowcipnie „epoką Kaśki z rzepą". Była to 
też epoka „gwizdania** na Matejkę. — Za to wszyt­
ko jednak Witkiewicza winić nie można. Epoka 
realizmu nie długo trwała. Nastąpił wnet zwrot, 
którego wyrazem jest Wyspiański.

Cechą jego jest narodowość, odczucie polsko­
ści — jest w nim tedy odrodzenie ducha Matejki. 
Wrócił też Witkiewicz do Matejki w swem ostatniem 
dziele ,,o Janie Matejce1*. W ocenie artystycznej dzieł 
genialnego malarza nie przybyło prawnie nic, jest 
tylko większy spokój, jest równowaga w podnoszeniu 
braków z jednej a wielkich, niezaprzeczonych zalet 
z drugiej strony.

P. Cybulski na zakończenie odczytał z tej zaj­
mującej książki kilka ustępów, traktujących o nie­
których obrazach Matejki, oraz wyborną charatery- 
stykę mistrza Jana.

W dyskusyi zabrał głos prof. Pietach, którj 
polemizował z zapatrywaniami Witkiewicza, dość 
słabo jednak, gdyż nazywał je niesłusznemi a równo­
cześnie w zupełności je swymi wywodami po­
twierdził. (Zt T.)

* „Zawód". Onegdaj przedstawiono w warszawskim 
teatrze Rozmaitości po raz pierwszy komedyę pod 
powyższym napisem p. Bogdana Jaiy-Ronikera. Bo­
haterem tej komedyi jest młodzieniec, dotknięty su­
chotami. Stanowi to, mówiąc nawiasem, błąd zasa­
dniczy utworu. Gdzie bowiem wskutek fizycznego lub 
umysłowego cierpienia wyłączona jest wolna wola 
i tem samem człowiek nie jest odpowiedzialny za 
swoje czyny, tam nie może być mowy o dramacie 
prawdziwym. Młodzieniec ten chorowity, nie mogąc 
się poświęcić zawodowi pożytecznemu, kieruje się na 
poetę i znajduje swoją Beatryczę w osobie pewnej 
damy, opiekującej się z zapałem wszelkiego rodzaju 
artystami. Z opiekunki Beatrycza zamienia się 
i  czasem we współpracowniczkę, a nawet au­
torkę czy inspiratorkę prac suchotniczego li­
terata.

Stosunek jednak pomiędzy opiekunką a pupi­
lem pozostaje idealny, pomimo zapędów pupila do 
wyemancypowania się z tego idealizmu. I byłby bo­
hater długo jeszcze jęczał w tej niewoli literackiej 
i nieliterackiej, gdyby go nie uwolniła z niej ener­
giczna i nie przebierająca w śiodkarh wychowanka 
jego opiekunki i nie uwiozła z sobą do Monte Carlo. 
Poeta, pozbywszy się swej idealnej opiekunki, a 
otrzymawszy w zamian za nią kochankę aż nadto 
realną, tworzyć czy pisać nie umie. Natomiast, dzięki 
widocznie swej intuicyi poetyckie], wynalazł sposób 
niechybnego wygrywania na rulecie i sposób ten za­
pewnia mu środki do życia.

Opiekunka nie daje jednak za wygrane i przj- 
bywa do Monte-Carlo, gdzie o umierającego już na 
suchoty bohatera toczy się długa i zacięta walka ko­
biet. W walce tej zwycięża idealizm, a realizm zostaje 
sromotnie zgnębiony na scenie.

Temat jest w swoim rodzaju ciekawy. Szkoda 
tylko, że nie od tematu, lecz przedewszystkiem od 
sposobu jego odrobienia zależy wartość i powodzenie 
utworu scenicznego. Obrobienie zaś szwankuje pod 
wielu względami.

Dwuznacznym był napis na wieńcu, który 
autorowi wręczono. Brzmiał bowiem: „Koledzy pracy 
filantropijnej komedyopisarzowi B. Ronikierowi w dniu
— „Zawodu".
U cperlaar teatru lwowski®*® ■Bielskie*®.

W  sobotę „Gejsza" Sidney Jonesa.
W  niedzielę popołudniu „Słodka dziewczyna Lein-

W niedzielę wieczór „Eros i Psyche1* Żuławskiego.
W poniedzi&ł-k „Gejsza11 Jonesa.
We wtorek po raz piorwezy „Skarb" tragedya w

8 aktach Leopolda Staffa

Filharmonia.
W  sobotę 16 bm. koneert p. Aleksandra Micha­

łowskiego.
Kepertrar teatru Krakowskiego.
W sobotę „Panna de la ^eigliere".
W  niedzielę „Mazepa" Słowackiego.
Colosseum W pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prograu . Bilety 
są wcześniej ć nabycia w biurze dzienników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i poczt a.)

— Rada miejska obradowała wczoraj nad za­
bezpieczeniem miasta przed powodzią. Referent ko- 
misyi budowy dróg wodnych prof. Sikorski przedło­
żył i uzasadniał szczegółowy plan przekopu na ko­
rycie Wisły pod Krakowem, coby było najlepszą 
ochroną miasta przed powodzią. Koszta obliczono na
3,802.000 koron. Po obszernej dyBkusyi uchwalono 
na wniosek r. Daszyńskiego przyjąć sprawozdanie do 
zatwierdzającej wiadomości i upoważnić prezydenta 
do przedłożenia projektu władzy i popierania go z 
wszelkich sił, wreszcie wyrażono nadzieję, że rząd 
i posłowie poprą ten projekt.

— Przed trybunałem przysięgłych toczy się 
dziś rozprawa o zbrodnię skrytobójczego morderstwa 
przeciwko Fabianowi Dulianowi, pochodzącemu z 
Dołów w pow. brzeskim. Duliaa obwiniony jest o 
zamordowanie na drodze z Mittelsteinu do Schlegetu 
na Śląsku pruskim, drugiego robotnika, Stefana Dra­
bika, który wracał z Prus i miał przy sobie pewną 
gotówkę. Dulian strzelił do Drabika z tyłu z pisto­
letu. Strzał ugodził Drabika w głowę. Dulian obra­
bował trupa, zabierając gotówkę około 200 marek. 
Obwiniony nkrywał się przez czas dłuższy; trudno 
go było wyśledzić, ponieważ posługiwał się pożyczo­
ną książeczką robotniczą, opiewającą na nazwisko 
Hebdy. Rozprawa skończy się po południu. Wezwano 
kilku świadków ze Ślązka pruskiego.

Z POZNAiA
(Telegrafe , i pocztą.)

— Z Berlina donoszą: Skutkiem agita- 
cyi, rozwiniętej przeciw Polakom, z wielu fa­
bryk w okolicy Berlina wydalono robotników

Eolskich. W ostatnich czasach wszystkie fa 
-yki przetworów chemicznych gremialnie 

wydaliły Polaków, którzy w znacznej liczbie 
w fabrykach tych pracowali.

— Codziennie przejeżdżają przez dwo­
rzec poznański tłumy polskich robotników 
z Królestwa i Galicyi. dążących na robotę do 
Niemiec. We wtorek przejechało ich około 
600, w środę 800.

— Skutkiem starania tow. ku zwalczaniu za 
kaźnych chorób płciowych otwartą zostanie w Po­
znaniu już w najbliższych dniach przy ul. Rycer­
skiej bezpłatna lecznica dla takich chorób.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

— Jenerał P u z y r e  w s k i  opuszcza War­
szawę, przynajmniej na czas niejaki i prze­
nosi się do Petersburga, gdzie zasiadać będzie 
faktycznie w radzie państwa, której człon­
kiem został niedawno mianowany.

Przypuszczać można, że to przeniesienie 
gen. Puzyrewskiego z Warszawy do Peters­
burga jest pierwszym widomym skutkiem o- 
statniej podróży gen. Czertkowa do Peters­
burga, który robił tam, co mógł, aby z naj­
bliższego otoczenia swego pozbyć się niena 
wistnego mu osobiście i niebezpiecznego 
współzawodnika.

Następcą gen. Puzyrewskiego będzie pra­
wdopodobnie generał Laskowski (pisze się już 
dziś Liaskowskij^.

— Dowcipkowanie nie jest zbyt bezpiecznem 
zajęciem w Warszawie. Oto warszawskie humory- 
styesne pismo Mucha skazane zostało obecnie na 
300 rubli kary za pomieszczony dowcip, iż iu- 
una wojna nie spłodziła tyle kaczek, co tera­
źniejsza.

diłijf i telefonsmatjf.
^jtuacya parlamentarna

W iedeń 15. kwietnia. Dr. Koerber, mi­
nister skarbu Boehm-Bawerk, wspólny mini 
ster skarbu Burian i komendant marynarki 
bar Spaun wyjechali do Budapesztu.

R eform a wyborcza w Styryl.
W iedeń  15. kwietnia. Uchwalona przez 

sejm styryjski reforma wyborcza otrzymała 
sankcyę cesarską.

P rojekt dra Ebenlioeha.
W iedeń 15 kwietnia. Conserrat ve Corres- 

yonden\ zamieszcza artykuł przewódcy Niem­
ców katolickich dra Ebenhocha, w którym 
tenże stawia prognozę co do przyszłej sesyi 
rady państwa, jakoteż akoyi politycznej. Dr. 
Ebenhoch sądzi, że Kołu polskiemu uda się 
nakłonić Czechów do dopuszczenia do wybo- 
ru delegatów, nie spodziewa się atoli porozu­
mienia czesko-niemieckiego. Dr. Ebenhoch 
jest zdania, że przesilenie rozwiązać należy 
raczej na wielką skalę niż sposobem drobiaz­
gowym. Mianowicie art. 19 ustaw zasadni­
czych z 21 grudnia 1867 traktujący o pra­
wach ogólnych obywateli jest zdaniem dra 
Ebenhocha źródłem walk narodowych i języ­
kowych, dlatego, iż do tego artykułu brak 
ustaw wykonawczych, które powinien był

Earlament uchwalić. Proponnje więc dr. Eben- 
och, aby uczyniono próbę w tym kierunku, 

iżby cały kompleks ustaw wykonawczych do 
art. 19 przedłożono izbie jako przedłożenie 
rządowe. Wszystkie stronnictwa wtenczas dą­
żyłyby do obrad nad tym projektem a natu­
ralnie i Czesi musie:iby je  wyłączyć z pod 
obstrukcyi. Co się zaś tyczy stanowiska rzą­
du, to zdaniem dra ^Ebenhocha (który zosta­
je w ścisłych osobistych stosunkach z dr. 
Koerberem) dr. Koerber wcale nie jest do Cze­
chów uprzedzony, nie można mu się jednak 
dziwić, jeżeli nie chce zamienić obstrukcyi 
czeskiej na jeszcze bardziej niebezpieczną 
obstrukcyę niemiecką, że właśnie dr. Koerber 
w pełni okaże konieczną przedmiotowość i 
sympatyę dla wszystkich narodów.

Sejm  węgierski.
ItudapeNzt 15 kwietnia. Wczorajsze 

posiedzenie wypełniły odpowiedzi na interpe- 
lacye. Między innemi minister rolnictwa od­
powiedział na int.erpelacyę P- Mosza w spra 
wie nabycia dóbr przez państwo w T a t r a c h  
i o stosunku państwa do ks. Hohenlohego. 
Minister oświadczył, że rząd z ks. Hohenlo- 
hem, który w Tatrach nabył znaczne obszary 
lasów i czynił turystom trudności, zawarł u- 
mowę, według której ks.^Hohenlohe może na

bywać lasy w północnych Tatrach, w połu­
dniowo-wschodnich zaś będą naby t̂e przez 
państwo węgierskie Ks. Hohenlohe zobowią­
zał się nadto przyjmować do dóbr swych u- 
rzędników węgierskich Minister zapewnie iz­
bę, że rząd żadnych innych zobowiązań nie 
zaciągnął wobec ks. Honenlohego i przedk ada 
izbie tekst umowy.

Nad odpowiedzią tą wywiązała się dłuż­
sza dyskusya, w której mówcy opozycyjni 
uczynili zarzut posłom MiiQnichowi i Haszto- 
rowi, że pośredniczyli przy nabyciu dóbr 
przez ks. Hohenlohego na szkodę państwa. 
Obaj ci posłowie zażądali zwołania komisyi 
iucompa ibilitatis. Gdy przyszło do głosowania 
nad przyjęciem odpowiedzi ministra do wia­
domości, opozycya zażądała głosowania imien­
nego i odroczenia głosowania do piątku. Ż ą ­
danie to uwzględniono i na tem obrady prze 
rwano.

R eform y macedońskie.
K on stan tyn op ol 15 kwietnia. Wszy­

scy wałówie otrzymali zawiadomienie o am- 
nestyi, udzielonej Bułgarom.

Parlam ent niemiecki*
B erlin  14 kwietnia. W  parlamencie 

podczas dalszej dyskusyi budżetowej socyali 
sta p. Bebel omawiał układ f r a n c u s k o -  
a n g i e l s k i  i rzekł, że jest on dowodem 
coraz bardziej postępującego izolowania Nie­
miec. Usiłowania Niemiec w sprawie neutra- 
lizacyi Chin wynikają z usłużności wzglę­
dem Rosyi. Ten sam cel miały także wydala­
nia Rosyan z Niemiec i zamierzona sprzedaż 
Rosyi okrętów niemieckich.

Hr Bulów odpowiedział, że wydalania 
studentów rosyjskich były następstwem ich 
zachowania się. Nic w tem dziwnego, że 
przykrych gości się wyrzuca. Co do wojny 
wschodnio - azyatyckiej, to nie wolno brać 
strony żadnego z państw wojujących; na to 
się mówca godzi; ale nie godzi się na to pra­
sa socyalno demokratyczna, która w ostry 
sposób występuje przeciw Rosyi.

Następnie p. Kieber wystąpił za wypła­
tą odszkodowania Niemcom w Afryce połu­
dniowo-zachodniej i za szybkiem zawarciem 
traktatów handlowych a p. Bachem podniósł, 
że postąpienie rady związkowej przy znie­
sieniu paragrafu 2 ustawy o Jezuitach było 
słuszne.

Na tem obrady odroczono do dziś.

Parlam ent angielski.
L o n d y n  15 kwietnia. W izbie posłów 

oświadczył w ciągu dyskusyi nad budżetem 
wojskowym sekretarz stanu' Arnold Forster, 
że obecna organizacya korpusów armii zosta­
nie zmieniona.

L on d yn  15 kwietnia. Daily Chronicie 
donosi z T okio: Wicehrabia Aoki uda się w 
specyalnej misyi do Niemiec.

W iedeń  16 kwietnia. Minister wojny 
Pitreich wyjechał wczoraj wieczór do Buda­
pesztu.

B arcelona 15 kwietnia. Z aresztowa­
nych z okazyi zamachu na Maurę osób większą 
ozęśó wypuszczono na wolność.

U o j n s .

Pancernik „Popieda" trafiony w środku, 
odpłynął do wewnętrznego basenu, gdzie do 
tąd leży.

B a r y ł  15 kwietnia Wraz z Makaro- 
wom ns. pokładzie Pietropawłowska zginął 
między innymi także kontradmirał Molas, 
szef sztabu generalnego fioty rosyjskiej Prócz 
tego zginęli także pułkownik Agolajew, szef 
sztabu generał, armii manażurskiej, 5 kapi­
tanów fregaty, naczelny lekarz w Porcie Ar­
tura dr. Lindenberg i inni.

P etersburg 15 kwietnia. W  katedrze 
odbyło się wczoraj nabożeństwo za Makaro- 
wa i oficerów „Pietropawłowska". Obecny 
był car Mikołaj, carowa matka, następca tro­
nu, bawiący w Petersburgu członkowie car­
skiej rodziny.

P * r y ł 15 kwietnia. W tutejszej cerkwi 
rosyjskiej odbyło się dziś przed południem 
nabożeństwo żałobne za Makarowa i innych 
oficerów „Petropawłowska".

(Telegramy „Gazety Narodowej “.)
Pary* 15. kwietnia. Do dzienników tu­

tejszych donoszą, że Rosyanie w Porcie Ar­
tura odczuwają brak węgla.

P etersbu rg 15, kwietnia. Ukaz cara 
zarządza ograniczenie wydatków na dwór. 
Osiągnięta przez to oszczędność w wysokości 
1 miliona rubli, zostanie przekazana kasie 
państwowej na cele wojenne.

P ary* 15 kwietnia. York Herald
w tutejszem wydaniu donosi z Inkou (Niu- 
czwang), że wczoraj p o c i ą g  k o l e i  ż e ­
l a z n e j  z portu Artura n i e  przybył tam 
z p o w o d u  z n i s z c z e n i a  pewnego 
mostu.

P o ry ł 15 kwietnia. W teatrze Sary 
Bernhard odbyło się wczoraj na rzecz ran­
nych Rosyan przedstawienie galowe, które 
przyniosło 75 000 franków czystego dochodu.

W arszaw a 15 kwietnia. Oddział sani­
tarny, zorganizowany przez arcybiskupa Po­
piela, wyjedzie z Warszawy 30 bm. na pole 
walki. Na urządzenie oddziału zebrano z cfiar
120.000 rubli.

K lęsk a Rosyi.
P ort A rtu ra  15 kwietnia. (Telegram 

specyalnego sprawozdawcy ros. Ag. telegr.) 
Onegdaj o godz. 6 rano odbyła się w a l k a  
m i ę d z y  7 r o s y j s k i e m i  łodziami 
torpedowemi i krążownikiem „Bajanem11 a 
j a p o ń s k i m i  okrętami, przyczem zato 
nęła łódz torpedowa „Bezstraszny". O g. 7 
rano wróciło 5 łodzi torpedowych i „Bajan", 
poczem wyruszyły ok .ęty pancerne „Pietro- 
pawłowsk*1, „Pobieda11, „Pereswjet * i krążo 
wnik minowy „Gajdamak**. O godz. 9 30 rano 
nastąpił wybuch pod „Pietropawłowskiem**, 
który 2 minuty później zatonął. Do godz. 3 
popoł. widziano eskadrę japońską, liczącą 
około 20 okrętów.

P etersburg 15. kwietnia. Telegram W 
ks. Borysa do W. ks. Włodzimierza Aleksan­
drowicza z Liaojan, z dnia wczorajszego do­
nosi :

W . ks. Cyryl opowiada, że w chwili wy­
buchu upadł na lewą stronę mostu i spuścił 
się na rękach do wody, gdzie jednakże por­
wany został przez falę i dostał się głęboko 
pod wodę Udało mu się jednak po wytężo­
nych usiłowaniach znowu wydostać się na 
powie-zchnię wody i chwycić się pływającego

¥o falach dachu ochronnego małego parowca, 
ak trzymał się 10 minut, aż zabrał go tor­

pedowiec „Bezumny**. Adjutant w. księcia, 
Cube i służący jego Rudekow utracili życie.

P etersburg 15 kwietnia. (Telegram ko­
respondenta Ros. Ag. tel z Portu Artura). 
W nocy z 12 na 13-go bm. wyjechał oddział 
naszych łodzi torpedowych na pełne morze i 
zderzył się z nieprzyjacielskiemu torpedowca­
mi. Walka trwała do 7 rano. „ B e z s t r a -  
s z n y “ osaczony przez 3 japońskie torpedow­
ce, zatonął. Przedtem jeszcze wypłynął „Bo­
jan1* na pomoc zagrożonemu torpodowcowi. 
Nieprzyjacielskie torpedowce cofnęły się, po­
czem ukazała się silna eskadra japońska.

O godz. 8 rano nasza eskadra wypłynęła 
na pełne morze, zbliżając się ku nieprzyjacie­
lowi. Nieprzyjaciel otrzymał znaczne posiłki, 
razem około 16 wielkich okrętów. Nasza eska­
dra zwróciła się ku nieprzyjacielowi, utwo­
rzywszy linię bojową. Była godz. 10 gdy na­
stąpił wybuch na Piebropawłowsku 2 minuty 
później pancernik zatonął.

P etersburg 15 kwietnia. Wielki ks. 
Włodzimierz wysłał swego generalnego adju- 
tanta hrabiego Grabę z lekarzem do rannego 
W. ks. Cyryla do Liaojang. Zapewniają, że 
rana w. księcia wymaga jego powrotu do 
Rosyi.

Słychać, że w k a t a s t r o f i e  P e t r o ­
p a w ł o w s k a  t a k ż e  m a l a r z  W a s y l  
W e r e s z c z a g i n  u t r a c i ł  ż y c i e .

B erlin  15 kwietnia. (Tel. pr.) Lo^al Anzei- 
ger otrzymuje wiadomość, że W e r e s z e z a g i n  
faktycznie zgi nął .

(Bazyli Wereszezagin, słynny malarz rosyjski, 
urodził się w r, 1842 w Czeroj.owicach, gub. nowo­
grodzkiej. Po kilku latach służby wojskowej, poświę­
cił się studyom artystycznym w petersburskiej aka­
demii sztuk pięknych. Następnie odbył dłuższą podróż 
na południe, mieszkał przez lat kilka w Paryżu, 
gdzie pracował pod kierunkiem Gerorae’a odbył też 
dwie podróże do Indyi wschodnich. W r. 1877 wziął 
udział w wojnie rosyjsko-tureckiej. której okropności 
dostarczyły mu tematu do szeregu wspaniałych obra­
zów. Słynny jest jego cykl obrazów napoleońskich, 
przedstawiających odwrót wielkiego cesarza z pod 
Moskwy. Równie znakomitem dziełem jesi obraz 
„Oblężenie Troickiej ławry przez Stienkę Razina1*. 
W ogólności Wereszezagin zajmuje mejsce między 
najwybitniejszymi malarzami świata — to też jeśli 
wieśó o tragicznym zgonie Wereszczagina się sprawdzi, 
klęska Rosyi z powodu zatonięcia „Pietropawłowska** 
będzie tem dotkliwszą.)

Rozmaitości.
Q Tonące miasto Boston, wielkie i piękne mia­

sto amerykańskie — tonie. Człowiek, który podał o 
tem wiadomość, nie goni za senzacyą. Jest nim bo­
wiem poważny, słynny inżynier, Mr. John R. Frie- 
men Stwierdza on to faktami, które każdy może 
sprawdzić; w swym referacie podaje dowody, wedle 
których każdy widzieć może, jak głęboko pod wodą 
były różne okolice w Bostonie przed latami, a 
jak głęboko są obecnie; z tego przekonać się 
łatwo, że miasto Boston opuszcza się coraz niżej. 
Mr, Friemen wykazuje, że ziemia zapada się w Bo­
stonie na głębokość jednej stopy co sto lat. Dla mia­
sta, otoczonego lądem, nie byłoby to niebezpieczne. 
Dla Bostonu jednak, położonego w pobliżu morza i 
na brzegu z -toki, oznacza to, że pewnego dnia zatoka 
t.a poKryje cały Boston, a miasto znajdzie się całe 
wou wodą. Wszakże obecnie mieszkańcy Bostonu nie 
mają się czego obawiać. Tak daleko rzecz jeszcze 
nie zaszła. Ale słowo „obecnie* ma tylko znaczenie 
dla jednostki. Dla historyi kwestya aktualna nie jest 
wcale kwestyą. Nadejdzie czas, gdy znaku nie będzie 
po historycznem mieście Bostonie i jego budowlach 
historycznych.

A nie będzie to czemś niesłychane!* na świę­
cie. W  Anglii całe obszary utonęły już pod wodą, a 
wiele miejscowości tonie tam obecnie powoli. Całe 
Zuiderzee, zatoka morza Północnego w Holandyi, były 
niegdyś kwitnącym lądem, a teraz powstał tam za­
miar oszuszenia tej odnogi za pomocą olbrzymicl 
tam od strony morza i całej sieci kana/dw, które nie 
odbierając miastom portowym ich znaczenia nadmor 
skiego, wróciłyby dla rolnictwa ogromny kawał uro­
dzajnej ziemi, zdobytej od morza bbz brwi rozlewu. 
W Szwecyi natomiast ziemia na wielu miejscach 
sama się wyłania z morza.

Boston jest stolicą stanu Massachussets w Ame­
ryce północnej liczy około pół miliona mieszkańców 
i stanowi po Nowym Jorku nąipierwsze miasto por­
towe w Stanach Zjednoczonych. W Bostonie znaj­
duje się sto kdkadziesiąt Kościołów, ogromna biblio­
teka, akademia i t. d. Miastem pows'ało w r. 1630. 
Tutaj w gruiniu 1773 r. wybuchła pamiętna rewo- 
lucya amerykańska, tutaj urodził się Benjamin Fran­
klin, wielki uczony i mąż stanu. W Bostonie jest 
też jego pomnik. Handel Bostona z Europą jest bar­
dzo rozwinięty; zakładów przemysłowych znajduje 
się tam około 8.000, zatrudniającymi 100.000 ro­
botników.

T o  i  ow o.
Na zabawie

— Jakże pan się bawi w naszym domu, panie 
Józefie'?

— O doskonale. Zresztą pani mnie zna, że 
wogóle nie jestem wybredny.

Młode małżeństwo
— Nie prawdaż mężusiu, że smakował ci dzi­

siaj objad ? Gotowałam go z miłością.
— Zaraz poznałem, że było w nim coś, co do 

niego nie należało.

wozdanie z działalności swej 19-miesięcznej tj. od
3 czerwca 1902 do końca r. 1903.

Koszta założenia wynosiły 32.594 k. 91 hal. i 
koszta admin>straoyi, to jest lokal przez 21 mie­
sięcy, po-tatki płace itd. 35.28-3 k. 66 hal.

Z kredytu w Banku związkowym w drodze 
reeskontu swych weksli korzystało 99 stowarzyszeń 
a na skrypta 6. Eskontowano po koniec roku 1903 
6141 sztok weksli na sumę 6,307,413 koron 11 h. 
a że w ciągu tego czasu spłacono 4 647 weksli na 
4,833.217 k. 60 h., przeto z dniem 31. grudnia 
1903 stan tego rachunku wynosił 1 494 sztuk wek­
sli 1,474.195 k 51 h. Na skrypta kredyt wynosił 
z końcem r. 1903 42 340 k. Bank związkowy re- 
eskontował swoje weksle jedynie w Banku auiro- 
węg, i w Banku kraj.

"W ciągu 19-miesięcznej czynności Banku 
związkowego oddał tylko jeden w ksel do zaska­
rżenia.

Zysku w tym okresie wykazuje Bank związko­
wy 50.911 k. 60 h.

3 Cukrownia pneworska czyni przygotowania
do znacznego zwiększenia produkcyi „kostek w kar- 
tonach“ na przyszłą kampanię. Jest to bardzo pożą­
dane, gdyż publiczność jest o wtele większym od­
biorcą cukru w kostkach niż w głowach. Gdy zaś 
wielu kupców, zaopatrzywszy się pierwotnie w cu­
kier u obcych fabryk, później wskutek agitacyi for­
sowało — z gatunków przeworskiego cukru -  prze­
ważnie tylko kostki, gdy nadt* wogóle popyt na 
kostki w przeciwieństwie do głów tak gwałtownie 
wzrasta, że Przeworsk nie zdążył już w tej kampa­
nii urządzić się na znaczniejszą produkcyę kostek — 
w ostatnich czasach poczęło ich tu i ówdzie brako­
wać w handlu. Na przyszłą kampanię Przeworsk bę­
dzie mógł znacznie więcej kostek dostarczyć. Obe 
cnie zaś prawdziwą usłngę sprawie cukrowej wy­
świadczy publiczność, żądając zamiast kostek cukru 
przeworskiego w głowach.

Z rynków lowarrwyefa
B a n k  ro ln iczy  we L w ow ie. Dni* 15 kwiet.

nia Ceny za 50 kilogramów looc Lwów Walut* 
koronowa Pszenica gotowa 8 25 do 8'50, pszenica nowa 
0-00 do 000, żyto gotowe 6 50 do 675, nowe 0 00 do 
000, owies obroczny gotowy 5-70 do 6-00, nowy 0-00 do 
0 00, jęczmień paBtewny 5‘40 do 5 60, jęozmień browarny
5-75 do 6'50, rzepak 9-15 do 9”40, rzepak nowy 0-— do 
0'—, grooh pastewny 6 50 do 7-—, groon do gotowania 
7-75 do 1 1 -- ,  wyka 5-75 do 6-00, bobik 5-50 do 6 25, hre- 
ozka 0-—  do 0-—, knkurodza nowa 0'0o do 0'00, stara
6-25 do 6-50, chmiel za 56 kilo od 150 do 165, koniczyna 
czerwona 65-— do 75 — , biała 6b-— do 80 —, szwedaka 
65'— do 80 —, tymotka 22-00 do 2H-— ,

Spirytus looo za 60 litrów gotowy 20-40 do 20-60 
paritas Tarnopol eskontyngemowy i 4 75 do 15-— .

W k e d e n  dnia 15 kwietnia. Cukier 19 60 do — 
19 60 (spokojnie). Nafta galicyjska —•— do — •— spiry­
tus 45-20 do 48 40 (silnie).

Wiedeń 15 kwietnia. Kurs w koronach i po 60 
klg. Notowano pszenicę 8'85 do 9 25, żyto 685 do 7 — , 
owies 5 50 do 5 i0, rzepak 11-20 do 1140.

Stan powietrza: pochmurno.
B u d a p eszt dnia 15 kwietnia. Kurs w koro­

nach i po 50 klgr. Notowane pszenicę na kwiecień 7-90 
do 7-91, na maj 0-— do 0-— na październik 7-82 do 7 83, 
żyto na kwiecień 6-30 do 6’31, na październik 6-46 do 
6-48, owiń- na kwiecień 5-23 do 5-24 n» październik 5*49 
oo b 50, kukurudza na maj 511 do 5-12 na lip eo 5-21 d<
6 22, rzep tk na sierpień 10-95 do 1105.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: ograniczona.
Utposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pochmurno,

Z rynków plenięinyeh.
W ied eń  dnia 15 kwietnia. (Telegr. „Gazety Na­

rodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 3 minut 30 
popołuJum. Akeye austryac-kiego zakładu kredytowego 
043-50, węgierek, „o zakładu kredytowego 762-60, Anglo- 
banku 279 — , Omonbanku 520-— , Banku dla krajów ko­
ronnych 425-25 Bankvereinu 515-—, Bodenoreditu 930-00, 
galic /jsk-.ego Banku hipoteoznego 038 — , kolei państwo­
wych 644-25, kolei południowej 81-—, tramwaju A.  • .
B i kolei Elbenthal 425'50, kolei półnoonej 5490. 
kolei ozerniowieokiej 583-50, alpiny *12-25, Rima Mura- 
nyn 468 —, praskiego towarzystwa żelaznego 1930, tabrykl 
broni 458-50, tureckie tytoniowe 345-—, galicyjskiego 
kai paekiego Towarzystwa naftowego 1113-—, oblig weg 
inilemniz. 98-40, renta majowa 99'80, asstryaeka rentc 
koronowa 99-60, węgierska renta koronowa 98 —, 66-let 
huty Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99-70, 4-pro- 
lentowe listy Banku krajowego 99-5C, 4 i pół procentowe 
oisiy Banku krajowego 102-—, 5-prooentowe komunalne 
obligacye Banku krajowego 112-00, 4-proeent listy Banku 
Hipotecznego 99‘50, 4 i pół procentowe listy Banku hipo- 
teoznego 102-50 5-prooentowe ństy Han ku hipoteoznego 
103 20 ł-prmentowe galioyjskie obligacye propinac. 99 90
4 procentowe galicyjskie pożyczki krajowe s roku 1893 

25, 4-pro.ientowa pożyczka miasta Lwowa 97 35, losy
tureckie 133-—. marki 117-27 ruble 252-60.

B e rlin  dnia i 5 kwietnia. Zamknięcie giełdy. Ban- 
knoty a astry ackie 85-25 (pod/ug obliczenia procentowego),
Spirytus ------ , Austryackie kredyty — , Disc. Comman-
dit. —•— .

Frankfurt dnia 15 kwietnia. Giełda zagrani-
czna. Austryackie kredyty 201 75, Kolej państwowa 000-— 
Alpiny 000 00, Diaoonto 183 80, Laura 000-00

P n r y i  15 dnia kwietnia. Zamkniecie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97*35 Mąka 28'70.

Dział ekonomiczny
/3 Akcyjny bank związkowy. Istniejący od ro­

ku 1874 we Lwowie Związek stowarzyszeń zarobko­
wych i gospo., przekonany o wielkiej doniosłości 
spopularyzowania kredytu dla najszerszych warstw 
naszego społeczeństwa, które ma nowało swój doro­
bek pod ciężarem przygniatającej szczególnie uboższą 
ludnoś<\ lichwy — postanowił nie tylko rozszerzyć 
w kraju sieó stowarzyszeń, któreby uprzystępniły 
korzystanie z kredytu każdemu, chcącemu i mogą­
cemu umiejętnie zużytkować swoją pracę, ale zara­
zem złączyć te stowarzyszenia przez Związek moral­
nie, a materyalnie przez założenie centralnej finanso­
wej instytucyi w silną i jednolitą organizacyę. Za­
daniem tej instytucyi miało być pośredniczenie mię­
dzy stowarzyszeniami a kapitałem uzyskiwanym przez 
nią, bądź to od instytucyj krajowych i zagranicznych, 
bądź też od poszczególnych zasobniejszych stowarzy­
szeń, z pomocą których regulowałby się ruch pie­
niężny, odprowadzając zbyt k gotówki, a dostarczając 
jej tam. gdzieby tego zachodziła potrzeba.

Instytucya taka powstała w połowie r. 1902, 
jako akc. Bank związkowy dla stowarz. zarób, i go­
spodarczych, której koneesyonaryuszem jest poseł Si«- 
fan Sękowski. Kapitał akcyjny, wpłacony w całości 
wynosi milion koron, któro złożyło 143 stowarzyszeń 
(598.000) i 11-3 osób prywatnych (402.000 k.).’

Obecnie wydała dyrekeya tej instytucyi (Woje. 
Biechoński, Piotr Szczepański, Narcyz Ulmer) spra­

N ADESŁANE..
(Za tą rabryKę Redakcya nie odpowiada).

Jako pewną lokacyę kapituło w
polecamy

4%  Listy zastawne Tow. kred. ziemsk. 
4% i 4 ł/»°/o „ „ Banku krajowego
4%  14l/-°/o » „ B .nku hipoteczn.
4 0/o !4V»0/o pożyczki m. Lwowa.

Pap’ ery te kupujemy i sprzedajemy naj­
korzystniej .

Sokal & ŁHien
Dom bankowy i kantor wymiany.

H O T E L  EIJRO PEJNIU.
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 15 kwietnia 1904.
A hi Rzyszczewski z Brodów, W. br. Baudiss i 
Nadagóry, A. Bogusz z Derewlany, Z. Kierski i 
Tarnopola, E. Adler z Budapesztu, A. Urich z 
Wiednia, F. Ulaszynow z Rosyi. dr. Blankopf i 
Wyżnicy. R. Pragłowoki ze Smdanki, W. Czajkow­
ski z Zyrawy, dr. Sachter z Suczawy, W Polio z 
Kamionki strumiłowej, S. Gluckstern z Czerniowieo, 
dr. S. Haczewski z Kołomyi, G. Januszkiewicz z 
Komarna.

H O T E L  IH P E E IA L .
Przyjechali do Lwowa dr. 15. kwietnia 1904. 

Ks. St. Jabłonowski z Bursztyna, Teresa Podgórska 
z Rosyi, hr. Stefan Łoś z Chocina, Maryan Jaro­
szyński z Błudnik, Koźma Udz-yaki z Mostów wiel­
kich, Wacław Pieniążek z Lipinek, hr. Maurycy 
Wodzicki i Dalnioz, Waleryan Stawiarski z Jedlicz, 
Wacław Ząb ski z Wołynia, Eugeniusz Krzysztofo- 
wicz z Załącza, Stefan Sękowski z Woysławia, Teo­
fil Broniowski z Krakowa, Aleksander Tabroski z * 
Wiednia, Markus Knoll z Nadwórny, Józef Gelber z 
Czernichowa, dyr. Hoenicke z Wiednia, dyr. M. 
Tiegermanp % Drohobycza, Władysław Zbowski * 
Pantalowic, Adolf Knoll z Bukowiny, Józef Benz z 
Kijowa, Oskar Blumenfeld z Krakowa, Armin G5a- 
czi z Gyór, Maks Willer z Pragi, Jan Knecht z 
Budapesztu, dr. Szydor Blautreich z Zaleszczyk, Al­
bert Wechsler i Wilhelm Kolmann z Wiednis, H. 
Grauer ze Stanisławowa.
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JERZY OMPTEDA.

Denise dc jYiontmidi.
ZRo~m .ai33-s,

(Ciąg dalszy.)
„Patrzyłem wielu kobietom w oczy i da­

ły  mi one wiele szczęścia. Gdzież ono jest 
teraz? Co z niego pozostało? Jaki był z niego 
pożytek? Nio, nic! Zupełnie nic! 1 wszystkie 
te kobiety wspominać mnie będą z goryczą, 
ale z goryczą na tyle powierzchowną, aby się 
szybko pocieszyć mogły. Jedna tylko inaczej 
będzie mnie wspominać, a tą jesteś Ty, moja 
biedno Deniso.

„Teraz, gdy już jest zapóźno, pragnę 
złożyć przed Tobą wyznanie. Wyznanie stro - 
szne dla ciebie i dla mnie, ale w tej ostatniej 
godzinie nie choę kłamać. Wyznam ci, lecz 
przyjmij to spokojnie, i nie odrzucaj zaraz 
listu, gdy pod koniec jego będziesz łagodniej 
mnie sądzić — nie przyszedłem do Ciebie z 
miłości.

„ Powiedzieć to kobiecie, wiem, jest znie- 
wagą, gdyż każda wierzy, że ona obudzą na­
miętność, jak  żadna inna. Lecz ja  nie przy­
szedłem do Ciebie z miłości; przyszedłem z 
bezdennych nudów strasznego źvc’a na wsi, 
do którego ani moje nerwy, ani mój umysł, 
ani moja paryska młodość nie mogły się 
przystosować. I gdybyś nie była Ty, byłaby 
inna; jedna przecież musiała się znaleśó. Przy- 

edłem do Ci łbie z zamiarami lekkomyślny­

mi: chciałem się rozerwać i myślałem sobie: 
„Oto ta mała kobietka! A  jaka ładna! Jaka 
jest piękna i jak widocznie spuszcza oczy, 
gdy na nią patrzysz“ !

„Czy przypuszczasz, że już inne nie mó­
wiły mi tego, że umię patrzeć na kobiety, jtk  
żaden mężczyzna? Patrzałem na Ciebie, a Ty 
zapaliłaś się od ognia, Ty, biedny mały motylu1 
Zauważyłem to, a to rozcuehwalało mnie. Mia­
łem zajęcie na tern pustkowiu w La fiergeie, 
w którem nie wolno mi było nawet kwiatu 
zerwać, w którem byłem niewolnikiem we 
własnym domu. Myślałem sobie, że mała ko­
bietka posłuży m do zabicia czasu, a nie bę­
dzie mi przeszkadzać tamten mężczyzna, ten 
chłop, który niczego nie widzi i sam chodź1' 
krętemi ścieżkami.

„W łóczyłem się z tym nikczemnikiem 
po jego ogrodzie, mówiłem mu. że jego kapu­
sta jest zieloną a kalafiory białe, zieleńsze i 
bielsze, niżeli wszystkie inne kapusty i kala­
fiory na ziemi. A w duszy mówiłem sobie, że 
najgłupszy chłop hodują największe kartofle. 
Wyśmiewałem się z niego i mó wiłem do siebie: 
„ Jedynym skarbem jest twoja mała ioneczka“ . 
Potem szukałem u Ciebie pocieszenia i zwolna 
moje roztrzęsione serce poczynało płonąć.

„Płonąć? Mój Boże, może nie płonęło, ale 
rozgrzało się, serdecznie się rozgrzało. Byłaś 
bohaterką, znosząc taki los, marnująo w tern 
Montmidi najlepsze lata swej piękności, — 
gdyż, Deniso, jesteś piękną? W  ostatnich cza 
sach mówiłem nawet sobie — stoję przed 
śmiercią, więc nie kłamię — to byłaby żona 
dla ciebie. Zastanawiałem się, co mam u- 
czynić.

„Przychodziło jednak tchórzostwo i leni­
stwo i mówiły mi: , Musiałbyś się zetrzeć z

je j  m ężem , a to  w yw oła  skandal. T w oja  r o ­
dzina, tw o je  k o ło  tow arzyskie zam knie c i dom 
przed nosem i oi, Którzy po tysiąckroć grze­
szy li, pow iedzą: nie w ejdziem y w stosunKi z 
rozw ód k ą11.

, Wididsz, o tern wszystkiem rozmyślałem. 
Potem jedna jeszcze rzecz: pieniądze. Pienią­
dze, te przeklęte pieniądze, które są niezam 
gdy się je  ma, a które cały świat oznaczają, 
gdy się ich nie ma. A  ja pieniędzy nie mia­
łem i jeszcze dwa lata czekać mi na nie wy­
padało.

„I znown mówiłem sobie: „Po co zmie­
niać, kiedy jest dobrze, i ab jest. Z losem wal­
czyć nie można. Dwa lata jeszcze musisz tu­
taj siedzieć i gdy przez dwa lata każdego 
popołudnia bę ■•ziesz chodzić dc niej do Mont- 
midi, zobaczysz, czy oi się nie znudzi."

„Tysiące wymówek egoistycznego serca 
mężczyzny. Lecz zresztą wszystko jedno, oo 
byłbym postanowił, gdyż owego wieczoru, po­
jawiwszy się niespodziewanie u mnie, wszy­
stko od razu przecięłsś.

„Przyznaj, czy nie było to szaleństwem 
z Twej strony ? Ale wy kobiety zawsze je­
steście jednakie. Gdy serce WŁsze mów., spi 
wasz rozsądek. Jeżeli wogóle rozsądek maoie. 
Wydawało mi się nieraz, że składacie się tyl­
ko z serca i nerwów.

„Lecz słuchaj dalej Było to szaleństwem, 
żeś do mnie przyszła i zvpeJnie jest natural- 
nem, że się wówcz»s tak przeraziłem i zdzi­
wiłem. Przyszły następstwa. Dniknąłem ich 
już wiele razy w Paryżu, lecz dosięgły mnie 
tu, w tern uędznem gnieżdzie na zapadłej 
prowincyi. W tym chłopie odezwał się ary­
stokrata, w robotniku ogrodniczym człowiek 
ze świata, jakim był niegdyś. N c, a los roz

serzygnął przeciw mnie i on wpakował mi 
kulę.

„Czytałaś o tern wszystkiem w dziorui- 
Kach, opowiedzieli oi co rodzice. Zapłaciłem. 
Nic mi już nie potrzeba i nic mi już nie po­
może. Lecz — raz przecież musi się umierać 1 

„Ale Deniso, śmierć nie jest mi lekką -  
z Twego powodu! Gdyż, co stanie się z Tobą? 
Tw oje życie jest złamane i to mnie boli. Nie 
żałuję zresztą niezego. Ani tego, oo się stało, 
gdyż wierzę w przeznaczenie, ale że los in­
nego istnienia wciągam w mój, to mnie boli, 

„I dopiero teraz, gdy piszę ten list — 
z trudnością i często przerywając, co mogłaś 
zauważyć — pojmuję zupełnie znaczenie ofia­
ry, jaką dla mnie poniosłaś. Gdy przed ooza- 
mi zabłyśnie m* Twoja twarzyczka, płaczę.

„Dawni j nie płakałem nigdy. Wolałem 
się śmiać. Choi-rłem prześmiaó życie. Teraz 
jestem płaczliwy jak stara Kobieta.

„Teraz dopiero widzę, jakie nieszczęście 
na Ciebie sprowadziłem. Za moją część płacę 
mojem żjoiem, ale nie wolno mi byio wc ą- 
g&ó Ciebie w nieszczęście.

„Deniso, kochałem Ciebie bardzo, i pro­
szę Cię o przebaczenie, że nie od pierwszej 
chwili tak Ciebie kochałem. Koehałem Ciebie 
tak bardzo, że teraz nie potrafię tego wyra­
zić, ale gdybyś mogła zajrzeć do mego seroa, 
przebaczyłabyś mi wszystko, com ci wyrzą­
dził.

„Żegnam Cię. Staraj się wytrwać w ży­
ciu. I  nie miej żalu do tego, który Ci życie 
złamał, a któremu tylko głupi przypadek
przeszkodził, wszystko ci wynagrodzić.....

Następowało jeszcze kilka wierszy, ale 
te były iuż tak zamazane, że Denise nie mo­
gła ich odczytać.

Denise zwolna złożyła list i schowała do 
kieszeri. Rozmyślała spokojnie; żadna łza 
nie spłynęła z jej oka. Rozmyślała nad tern 
wszystkiem co przeżyła, rozmyślała nad ce­
lem. swego życia. Kie znajdowała celu. 
tała siebie: „Dlaczego to wszystko mus.ało 
się stać? Dlaczego właśnie mnie musiało to 
wszystko się wydarzyć? Przecież iest tyle 
milionów lekkomyślnych kobiet. Diaozego ich 
to nie spotkało ? “

Rozmyślała, jakiem bedkie teraz je j ż j -  
cię. Wiedziała, że jest już złamaną. Wiedzia­
ła, że nie może powrócić już do rwoich ro­
dziców, do krewnych, do ewoieh sfer towa­
rzyskich. Pytała siubie : „Dlaczego nie można 
życia napowrót od noozatku zaczynać ?“ W i­
działa niesprawiedliwość w tem, żt- ten, który 
raz wstąpił na fałszywą drogę, na dobrą już 
powróoió nie może.

Zdawało się je j że nie ma prawa żądać 
od losu, aby ją  napowrót postawił w punkt 
wyjścia, aby znowu stała się dziewczynką, 
jaką była wówczas, gdy w chwili kaprysu 
prosiła o męża jak o lalkę.

Skarżyła się sama przed sobą na swoje 
przeznaczenie i w swej rozpaczy, w swej bez­
radności nie wid/iała dla siebie żadnej dropi 
wyjścia, żadnego ratunku.

Powstała i długo orzecha dzała się sze­
roką drogą, obramowaną bezlistnemi drzewa­
mi. Gromadka wesołych dziewcząt już dawno 
znikła. W  ogrod: je nie było prawie nikogo.

(C. d. a.

DKOBNK OGŁOSZENIA
po S  et. od wyrazu.

H e r b a t a
•hińsko-roeyjska, ibiór majo sy świeże 
Sonehong L słr. o 76 II. tir. 3— . Okrn- 
ehy nejlepeze i ł ’ . 1*76. Okruehy drobno 
■tr 1:30 za fant. Dwór Łapzzyn Brzeźzny.

Pierwszo- D j| | « s  nauczycielskie Hm 
rzędne D I»Jl vl Alleiueut, Trz^eietro 

Maja 1. 5. poleea Niemkę z począ. krem 
angielskiego i Polkę z francuskim i muzyką.

Rowery
■ pierwszorzędnych fabryk.

Rowery z motorem „Republik*1, przybory 
dla kolarzy, wantat reperacyjny. Rakiety, 
piłki 1 siatki do Tonnisa poleca w naj­
większym wyborze magazyn towarów apor­

towych 159

FP«  WAtkasiPti>łcz,
liw A w , A k a d e m ic k a  1 0 .

Pncriilmir d*lerław? uoo do 3»rU 9 2 U K U ję  mórg dobrej gleby bli­
sko gościńca lnb kolei od czerwca lnb 
Lipca. Zgłoszenia: G. St. Mazana k. Baita­
towa. 77

Biedny lakiernik cy. Kapuclń.
9ki Lwów, uL Spadzista N. L

Rutynowanego, uczciwego rząd­
cę mołe polecić: Zarząd dóbr Między - 
keree, p. Hallea. 74

T a a « I f a  wyrabia A A H  W A B T A  w  
I a t/2K I K akaw le (Galicya). 48

A n o n r i f a  0** gdyby adwokatura) 
f I j J U l l b j a  szkolna (szkól średnich), 
Lwów, Zimorowieia 22. 54

na budewę kośeieia w Brsedniey (ad
Dębica) w drodze ofertowej. Przeznaczona 
jest kwota 49 tysięcy koron i materyal 
drzewny. Termin do podania ofert do 10 
maja br. Plany 1 kosztorys; zą da prsej 

nenia w Urzędzie parafialnym.
Bneżnlea p. Dębica.

3oz Ks. St. Pąjer pr.

C l n ł A h ł A  rasowe, we wszyst- 
W l H ę i l  kieh kolorach I ga­
tunkach — sprzeda J. Obnslńskl, Lirów, 

Łyczaków 14.

Od lat 30

derwsas& marka

„Przegląd Filozoficzny,, J
(siódmy rok wydawnictwa)

Pismo, rozporządzające współpracownic 
twem wszystkich wyh tniejszyct pracowni-, 
ków naszych na polu filozofii, stawia sobiej 
za zadanie, dawać w yrar. oryginalnej, 
polskiej myśli filozoficznej i odźwier- 
clcdlać ruch filozoficzny wogóle. Kałdy 
numer zawiera: i) Artykuły oryginalne,
3) Przegląd nank poszczególnych, ł> Prze­
gląd krytyczny, 4) Przegląd syztematów 
współczesnych, 5)  Autoreferaty, 6) Sprawo­
zdania. 7) Przegląd czasopism. 8) Wiado-j 
mości bielące i notatki, oraz 9) Bibliogra­
fię. I la prenumeratorów rocznych przezna­
cza «ię: P r e m i o m  n a  r .  1 9 0 4 . Czte­
ry książki do wyDoru z pośród następują­
cych . 1)  £ . Kant. „Mai-ciiz Jasnowidzą­
cego-4. 3) E . Mach. „Odczyty popularno­
naukowa". 3)  H. Ton Helmholtz. „Mierze­
nie i liczenie z pnnkiu w .cnia teoryi po­
znania*. 4) H. Hóffding, „Zasady etyli,“.
5) Z. Balicki. „Hedonlsm jako pani U w yj­
ścia etyki" (odbitka z „Przeglądu Filozofi­
cznego". 6) 1. Gomperz. „Krytyka Hedo- 
nizmu", lnb t&l jeden z roczników „Prze­
glądu Filozoficznegoo, a mianowicie: II, 
l i i , IV. i VI. Prenumerata wynosi : w 
Wr-oiawie rubli 4  rocznic, z przesyłką 
pocztową rnbll <1 (13 koron). Prenumera­
torzy z prowincyi za przesłanie premiom 
pod p< stadą książek ponoszą koszta prze- 
„ylki a ilości kop. 60, za nadesłanie rocz 
nika rab. 1. Redaktor i wydawca D r. W ła­
dysław Weryho. Adret rt takcyi: War 
ssawa, ni. Mokotowska 47 33

P

(O

CDN

Jedyne zastępstwo

cie

330

-  Lwów.
P o s z n k n j u  s i ę

d z i e r ż a w y
od maja lab ezerwea, 500 dc 800 mor­
gów. _uskawe zgłoszenia przyjmnj* 
B. JAKUBOWICZ, Nowosiółka koło 

Poahąjec. 394

xxxxxx Założono W r. 1874.

K rzew y ozdobne.
drzewka szpilkowe, agrest, porzeczki, truskawki w najlepszyoh odmianach, wzorowych

silnych okazach.
IO  k r z e w ó w  r ó ż n y c h  k w in t o w y c h  /z  opakuwruicml k. 7*50 
IO  ja f im ln ó w  Fnb d e n t z y l  (loco kolej Stryj/ k. 5 50
IO b z ó w  r o z m a i t y c h  r iiln y cn  V. 13 — 308
IO r ó ż  s z c z e p io n y c h  k r z a c z a s t y c h  pocztą franco k 9 50 
IO T h u y ii (Żywotnik) na szpalery około 100 ctm. wyzt/ki ■ opak. k. I2 '—.

Dostawa w miarę zapasu do poesątkn maja. Cenniki obszerne na żądanie darmo.

£&óiV haudi Jul. Branlokkfo,
w JPodhorcat li vla Stryj.

33tX  XXIX <X£XXX- ;XXXX

DAMSKA PBAG0WH1A
KRAWIECKA. 9436

Uwiadamiam Szanowne Panie, że powróoiUm z zagranic; 
i wykonuję wszelkie kostyum; oiaz suknie wizytowe na 
sposób paryski, pu bardzo niskich cenach; przy większych 

zamówieniach jak np. wyprawach, daję odpowiedni opust.
P r a c o w n i e  p r z y  n l .  B a t o r e g o  1 . 7 .

o .  O - O D L B ^ r S S I B T .  
KXXXXXXXXXXIX*XXXXX;łXXXXX

aUTTMA3fiśrA
o ryg. patentow»j<

klozety pokojowe
w różnych foruacn meWowyih

■ 1 ^  e ą ,  n & ^ l e p e z e .
Ulnstrowana cenniki gratis i frznee wysyła k. k. uprzyw. fabryk* alozetow

X. Outtmanna, Lwów, nl. JagielloAtka 8.
Największy skład iiygienioznych spluwaczek, bldets, papieru klozet. ■

OOC XJOOOOOGOOC«*JCOU
Jako  dobrą i  pewną lokację

H ora C oncours

MA i KATARY
CTG4RETES i U  E S P IC

Ekspedycya anonsow

M flDKHS HAST1PG7
■ H P  (M a s A ag jn feld  &. E m ench Lean.er)

I., Wollzeile 9 W I B N  I., Wollzeile 9.
przyjmuje ogłoszenia wszelkiego roazaju, do wszysfckioh 
dzienników austro-węg. monarchii i zagramcznyoh, po nad­
zwyczaj niskich oenaoh. Leży to w własnym interesie P. T. 
ogłaszająoyoh, zażądać przed zamówieniem naszej naj­
większej księgi wzorów.

Katalogi i plany ogłoszeń gratis I franeo. Q

XX w  ci

Leczą się
przez użycie _________ _______

__ DUSZNpŚÓ. KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRAL4 IIE ni 4o nizuliinli pizrzuwtgs jest najskuteeznieisiym środkiem do pokonani* chorób organów oddech, wyeh, —  Pszrjgrr w  z  t..rxcn  rauzcosiicz j  z * c r a .u c z h t c b .  —  We wszystkich znacznych aptekach Frzncyi 1 zasranie}. — Spr—'ał hurtowa w Paryżu: IOA.uc» Salnt-Uazare, 80.Tr: wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak aboi !■*—— ————  -- - -
We Lwowie w aptece Z. Rnekera 41

:xxxxxxxxx Telefon Nr. yi i.

L w c w s l s a  ZFilisu

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dmwnj lokal Banin kfedytowegn).

(piurter od (konta)
kupoje i sprzedaje wszolHe papiery wartościowe i walaty jagranlezne po możHwie naj- 
•kmpulainibjKzych kursach, usauteczcia pod takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
głSldowe garów no na giełdzie wiedeńskiej jak i na giełdach zagra: licznych, wydaje na 
wszjBikie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne m.aj-tra kąpielowa bezpośrednie 
przekazy i Laty kredytowe, wreszcie wypłaca wszclklo kapony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prow uyi inkasowej.

O o d i l a j  a n ę d o w c  o d  D-to| d «  1 3 1/, -  M l i *  4 1/ , .

' z  O d d z i a ł  " w  k ł a d l t o
■  przyjmuje wkładki na 4*/,% książeczki sszczczędnościowe.

i!
O

Oddział towarowo • handlowy
ułatwia csynności handlowo-komisowe, a zatem: sakupno i sprzedaż zboża, nnsioL, piry- 

tasa, artykałOw pastęwnyoh sstucznycb nawciów i wsrelkich innych ziemiopłodów.

Oddział Zastawniczy 3068

adaiela pożyczki na waaelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, perły, złoto i areoro.
• (Partor w podworsu). =■ —

Uiy hipoteczne koronowe 
hl

polecamy
4°/0 Ilziy h1 
l :/»% l*<sty Ltljo ecane 
5% listy hipoteczne premiowane 
* /o  li8?T Tow. kredyt, ziemskiego 
4V,% listy Banka krajowego 
4% listy Biinka krajowego

obilgacye komonainu hanku b z o w e g o  
pożyczkę krajową 
gaiło, obilgacye propl naeyjne 
£ wszelkie renty p iun irow s.

Nadto polecamy

AKcye galic. TowłfZs elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładmejszyn kursie

dziennym
K A N T O R  W Y M IA N  V

t. l wł plis. aicyiisp Banie M m ii
oOGOOOOOOOOOOoCOOO0 0 0 0 0 3 !

B u c h  pociągów  kolejow ych
o " ł o o w l Ą z ; ,J .jciC 3r  z  d j i l s s m .  1 - g r o  p t% ± d L 5 B ię»rn llr«

(Czas śrcćkowo-eur-njgjskl).
1 9 0 3  ro le v L .

POCIĄG
posp.|osob 
inyoh. „ t.
12-30 -  

381
8-30

-  T t

6-20
6-50
7-36 
7-46 
7-55

8-10

1.30

1*40

8-20
8-fifi

W57
10-26
11-16
1-10

4-36
5-20 
5-30

5-40

5-50

5-55

8-40

9-30

9-50

10-0 .
10*90

2-1C

W |
T«
506

i

D o Lw ow a s
Na dworzeo fłó m iy

lottu  (Ja*g, Bnkoreaatn, Konstantynopola,) Dalatyna, Zaleazeiyk, Wy- 
inioy, Nowosielioy, Bsrhomethn, Czudina, Ssrtthu, R*doirieo. 
ho n Watry i Snoiairy 

Krakowa iTorlii s, 'P oław ia , War»,*»wy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Wieliczki, Orłowa, N. Sąe*a, Tasła, Chabówki, Zakopanigo 

Tarnopela, Borek wielkioh, Grzymałów*

Krakowu (Berlina, Wrodfawl*, Warizawy, Wiednia, Karlsbadu, Pra*i) 
Orłowa, Noweeo Sąesa, Oświęcim*, ŹaYopan.go p. Przemyśl 
Wieliciki, Rymanów*, an-ka, Ohyrow. ’

Iokan, Czortkowa, Kałusza, Brediny, Putny, Saesawy 
Sok a * R wj ruskiej 
Fiamberr. Chyrowa
Lawooznego (Peszro) Onymwa Boryeławia, Kałaeza 
Podwołoesyek, (Odeeey, Kijowa), Brodów 
Stanisłamćwa 
jaworowa
Krakowa (Berlina. Wnclawia, Wiednia, Kirlsoada, Praj-l, Zaiooam™ 

prsea Kraków. 8tróża, Orłowa (1|6 do 8C;9 w jc^aloi, Mezó ll- 
bore* (Pesztu)

Stryj.
Baessowa, Jarosławia, L.baozowa 
Stanisławowa, Potuwr, Kórósmezó 
Lawoeznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia, Łoohawlny 
Krakowa (Berlii e, Wrocławia, W.ednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sącza, Jaeła, TamoDrzegu, Ryr annwa, Iwonioaa Sanoka 
Iokan, Czortkowa, Kałnsza, Zalęszezyg Koamania, Nowoiielit-y nraes 

Zuczkę, W y >niey, direthu, 3uaz*wy 
Podwołoozysk, (Odessy, K.jowa), Brodów, Gfzymał., Ruaiaiyi,a. Kcpyc*. 
Stryja, Chyrowa, Boryeławia 
Jaworowa
Pottwołoczyek (Odeeay, Kijowa), Brodł w, Gizymałcira, Pitutor, Zale- 

izuzyk, Husiatyna, Iwania pnetego, Szały, Kopyce; iiao 
Iokan, jydaozowa, Nowosielioy, Serethc, Berhometha, Czudina, nrodiny 

Suczawy
Krakowa. (Berlim , Wrooi.wia, Wiednia, Karlebadn, Pragi), Ośi-ięoiina, 

Urłowa, Mielca yia Dembica, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, 8okaia, Lubaczowa, Kawy ruskiej

Krakowa, (Berlina, WrowawU, Wiednia, Karisbadu, Pragi), N. Sąoza 
Jasła, Lubaciuwa, Sanoka, Rymanowa, Iwonie..

Iokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, KórósmrzS, Potutir, Nowo- 
sieiicy, Borny Watry, Sueiawy 

Krakowa, (Berlina, Wiouławia, Wiednia, Warszawy), Oświęein a, Jasła 
Lubaczowa, Tarnobnegn, Iwonicza, Rj aanowa, Sanoka 

Sambora, Chyrowa, Sano**, Rymanowa, Iwonicz*, Jasła 
Podwsłoozysk, (Gaessy, Kijowa), Brodów, Kopyezynisc, Zaleszczyk, 

bW y , Iwania pusiega, Hnsiatyaa 
hawoesnego, (Pesztu;, Ohyrow*, Kałusza, Borysławia, Koohawiny

Na dwerzec „ i-o f i z ł u s *
Tarnopola, Borek wielkich, Gnymałowa 
j onwołoezyik, (Odessy, Kijowa), Brodów
Podwułoezyłk, (Odessy, Kinwaj. Brodów, Grzymał.. Husiatyna, Kopycz. 
Podwofeezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyoiynleo, Zaleszczyk, Potuter, 

Iwania pustego, Śkał; , Hnsiatyn Brodów
Podwofoozyik, (Odeisy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, Zaleszczyk 

Potuter, Iwania pustego. Skały, Husiatyna

8-26

1-50

3-40

3-50

_

6-51
835

9.05
9-tb
9-40

10-86
IOAj

3-05
3-35
3-40
8-50

T o5
615

6-40
7-05 
9-00

10-43

10-55

11-00
11*06 
11-U

Ze Lwowa do
Z <' irore* głównego

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy. Pragi. Karlsbadu) 
Rnwadowa, Jasra, Chabówki, Zakoj anego p. Rzeszów, Orłowa 

Iokan, ,'Jasj, Bnkaresztu, Oonstanoy), Czortkowa, Słob. run^., Nowo- 
sislioy, Seretha, Berhomstu, BoroiUy, Suczawy. Demy Watry, 
Kocmania

Rjjurow* (Wiednia, Wrocławia. Berlina, 1’ragi, Karlsbad*). Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Mieloa, Orłowa, Wiali <iki Ośwlęeime

Ickrn, « ras», Bukaresztu), l otuazio, jydaozowa,
Newosielioy, Brodiny, Putay, Stowwf

o.stor, Kóróieiczó

3-041

8-43
10-57

11-34

Podwsłooysk .Kijowa, Odessy), Brodów, Bopyezyalea, RuUatytt 
Lawooens.o, (Peseta), Drohobycza, Borysłrwla
S iftwa; Wiedniu, Wrocławia, Berlina, Piagi, K»riso*Jui utucza w*, 

Sambora, Chyrowa, Or^wa 
Jaworowa
Kr k.aa, (Wieania Warszawy, Pragi, Kanabadu), Saaoaa, Rymanewu, 

Iwo-ucza, Taraobretgu, Stróż, Nowego Sącza, Jast*
Laweozneco, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Sambora. Chyrowa 
Rskaca, Soksda, Bubaczuwa 
C/emiowiec, Delatyna, Petutor, NowosUUey 
Tarnopola, Potu«>r,
Podwołoeiyik (K(,owa, Odessy), Br idów, Kipyuay l.e, 2Ues.ęryk, Ru- 

siatyna, Skały, Iwania ^usiego, Grzymało we)
Iekan Potutór, Kałusza, Czortkowa, Zaleszizyn, ii/snioy, KórSsmezfi 

Kocmnoia, uorny Watry, S io n  wy, B u a i.i a 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Birlim, Pragi- :*z isbadu) Jaeła, Oba- 

bówii. Zakopanego, Wieliczki, N. Sąiza, jLunoarnwa 
Stryja, Chyrawi. Borysławia 
R*e„. owa. Lobao/owi. 
bamborSh Chyrowa
Jawor iwa rou 17,a de 13(9 wł. w dnie powsn., od l|u do 16|5 wł. f od 

1  »/9 do 3ręt włącznie oodaieun
Stanisławowa, Z; naciowa
Krakowa, (WieIma, Wrocławia, Be.u z. Warszawy,, 4 ;«w a, Meaó 

Laborcz (leśna), N. Sącza. Orłowa (ijS do oJ|9), Oewięuima 
Lawooznego, (Pezstu), Ohyrrwa, Boiynawia Kalasz.
RZiWy ruoEej, 8okila
Podwołtozyek (Kijuw*. Odeeiy), Brodów
Iekan, 0 ,oru.ua a  Zaiuwoayt, Deiztynz, Wyśnioy, K.00 uzuii, Nowosie, 

iic /, Berhometha, Czudina, Beretaa, Biodiny, Dorny Watry, Sn- 
czswy

Krakowa, (Wiednia. Wioeławia, Warszawy, Pragi, Karlibada, uhyrowa, 
Rymanowa, Iwmicza, Taraobizega, Orłewa, WislUzn.Chabówzi, 
Zakopanego

Podwołoe*yL. , Brudów, Kojiyozyoiec, Iw .ula p oz tego, Potutor Skały, 
buiiatyna, Zaleszczyk, Grzyuiatows

Stma
2ołkwi (tyłku w niedzielę)

Z dworca „Padn  ̂nezc"
PodwołoozyiK, (Kijowa Odessy), Brodów, Kuny ozy ulec, Husiatyne 
Tarnopoli, Potui >r
Podwełoesysk, (Kijowa, O desy), Brodów, Kopyezynlec, Zalemczyk 

Husutyua, Skały, Iwania puzt! o, Grzymałowa
Podwołoeayik (Kijoira, Ooe«»y), rodów
Podwołoczyibk, Brodów Kopyezynisj, Iwania pas tego, Skały, PoUtor, 

Husiatyna, Zaleszczyk, Grzyiu .łow*

od ca i sn lwowskiego. — W mieście wy t iją 
r»0"  do Omej godziny wieozorem, zaś zw Ue

• ------     j, tzry-y, uiunrowane przewuanui, roiuzay i*zry itp, biuro informacyjne zolei państwowych (uh Krzaickioh 1. j  w po-
dwórzn, sonody 11. drzwi rr. 53) w godzinach u. zjdewych (od 8 rano do 8 p< poł., w święta od 9 przedyoł. do 12 z południe).

WydawoE i odpowicdiiftlnj redaktor Platon F.osteoki, Z drukami i litogiufii Piliara i dpolkL


